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„...trudne zadanie będzie stało w roku 19152 przed 
przemysłem chemicznym. W roku 1952 w pierwszym 
rzędzie muszą zostać nadrobione opóźnienia, jakie wy
kazał przemysł chemiczny, mimo ogólnie dobrych wy
ników, w zakresie produkcji kwasu siarkowego l na- 
tpozów fosforowych. Produkcja kwasu siarkowego ma 
wzrosnąć o 39 proc., a produkcja nawozów fosforowych 
o 42 proc."

(Z a rty k u łu  Eugeniusza Szyra -

Sejm Ustawodawczy obraduje nad projektem budżetu na rok 1952

Zabezpieczenie wykonania wielkich zadań 
Narodowego Planu Gospodarczego

podstawowym celem budżetu nu rok 1952
Przemówienie min. Finansów K. Dąiirowskiego na 102 posiedzeniu Sejmu

■ „N ow e Dro j i i  ' a r ;« 19V0.
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102 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP 29.11. otworzył 
Wicemarszałek Bareikowski. Na posiedzenie przybyli członko
w ie Rządu z Premierem Cyrankiewiczem na czele.

W  pierwszym  punkcie  po
rządku dziennego rządowy pro
je k t  ustawy budżetowej na 
r. 1952 om ów ił m in. Finansów 
—  K . Dąbrowski.

Na wstępie swego przem ówie
nia m in. Dąbrowski stw ierdza, 
że re ferow any przez niego pro
jekt ustawy budżetowej ściśle 
wiąże się z projektem Narodo
wego Iflanu Gospodarczego na 
rok 1952. Obydwa te pląny^o- 
kreśiają zadania gospodarki na 
rodowej w roku bieżącym.

N arodowy Plan Gospodarczy 
wytycza m. in. poważny rozwój 
przemysłu, którego globalna 
wartość wzrośnie w r. 1952 o 
22.3 proc. w stosunku dó r. 1951 
oraz duży rozwój produkcji 
rolnej, której wartość ma wzro-

8,1

Przechodząc do om ów ienia 
g łównych założeń p ro jek tu  bud
żetu na r. 1952, m in. Dąbrow ski 
stw ierdza, że o budżecie decy
du je plan i jego w ykonan ie  
Przedłożony przez Rząd pod ob
rady Sejmu projekt budżetu na 

zwiększenie nakładów  finanse- j r ° k bieżący jest wyrazem osiąg 
wych na inwestycje , k tóre po- j polskiej klasy robotniczej 
większą nasz m ajątek narodo- (Dokończenie przemówienia na

snąć w roku bieżącym o 
proc. w stosunku do r. uh.

P rzew idu je się poważne

wy Ogólna kwota tych nakła
dów wzrośnie o 19 proc. w sto
sunku do r. 1951.

Przed handlem  uspołecznlo - 
nym  stoją poważne zadania za
rów no w dziedzinie sprawnej 
d ys trybu c ji tow arów  ja k  i sku
pu p roduktów  ro lnych i zw a l
czania spekulacji.

Akumulacja socjalistycznej 
gospodarki winna wzrosnąć o 
23.5 proc., a ogólny dochód na
rodowy o 17 proc. w stosunku 
do r. ub.
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Izba odesłała p ro je k t ustawy 

budżetowej ja k  również rozpa
tryw an y  w drug im  punkcie po
rządku dziennego rządowy p ro
je k t ustawy o N arodowym  P ia
nie Gospodarczym na r. 1952 do 
K o m is ji P lanu Gospodarczego 
i Budżetu.

*
Sprawozdanie K o m is ji Spr. 

Zagranicznych o rządowym  p ro 
jekcie  ustawy o ra ty f ik a c ji u - 
m ow y o współpracy k u ltu ra ln e j

m iędzy Rządem RP a Rządem 
NRD, podpisanej w B erlin ie  
8 stycznia br. — złożyła posłan
ka Sztachelska (PZPR).

Umowa o współpracy k u ltu 
ra lne j, podpisana w  B erlin ie  — 
podkreśliła  pos. Sztachelska — 
jest dalszym etapem na drodze 
zacieśnienia przy jaźn i między 
Polską a NRD.

Ustawę o ra ty f ik a c ji um owy 
o współpracy ku ltu ra ln e j m ię
dzy Polską a ŃRD Sejm uchwa
l i ł  jednom yśln ie  wśród ok la 
sków całej Izby.

Pos. Pragierowa (PZPR) zło
żyła sprawozdanie K om is ji Spr 
Zagranicznych o rządowym  
pro jekc ie  ustawy o ra ty f ik a c ji 
konw encji w  spraw ie zwalcza
nia handlu ludźm i i eksploata
c ji p ro s ty tu c ji, o tw a rte j do pod
pisu w  Lakę SJuccess 21 marca 
1950 r.

Pos. Pragierowa oświadczyła,

że konwencja ma znaczenie 
głównie dla krajów kapitali
stycznych, których stosunki spo
łeczne i gospodarcze tworzą 
podstawy dla handlu ludźmi. 
W Polsce natom iast, gdzie bez
pow ro tn ie  zniesiony jest w y 
zysk nie ma ona większego 
znaczenia praktycznego. R a ty
fikac ja  te j konw enc ji przez 
Polskę jest jednak pożądana, 
ponieważ stanow i to konieczny 
warunek stosowania je j posta
nowień w k ra jach  ka p ita lis tycz 
nych.

Sejm ustawę uchw a lił.
Pos. Sobol (SD) złożył spra

wozdania K om is ji F inansowo- 
Skarbow ej o rządow ym  p ro je k 
cie ustawy o zm ianie dekretu 
o podatku dochodowym  oraz 
o rządowym  pro jekc ie  ustawy o 
zm ianie obow iązku społeczne
go oszczędzania.

Obie ustawy uchwalone zo
s ta ły  przez Sejm jednom yśln ie.
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W  ramach Plann 8-Ietnlego
powstaje w Kędzierzynie 
wielki kombinat przemysłu 
azotowego. Na budowie sze
roko rozwija się akcja socja
listycznego współzawodnictwa 
pracy oraz ruch rjcjonaliza- 
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...w Kędzierzynie is tn ie ją  22 
brygady młodzieżowe, które 
przodu ją w produkc ji. Jedno 
z czołowych miejsc zajmuje 
brygada im. Marszałka Ro
kossowskiego.

W związku ze zbliżającą-się 
orką 1 siewami wiosennymi 
brygada ta chcąc przyjść z po
mocą pracującym chłopom

Brygada m onterska K aro la Zygara podczas prac na oddziale 
wodnym  osiąga 180 proc. norm y.

Odsłonięcie tablic pam iqtkowych
ku czci bojowników PPR

w Zakładach im.K. Luksemburg i w CU CH
1 bm, w ramach uroczystości 

zw iązanych z 10 rocznicą pow
stania Polsk ie i P a rtii Robotn i
czej odsłonięto tab lice pam ią t
kow e w  m iejscach wsław ionych 
boha te rsk im i w a lkam i b o jo w n i
ków  PPR, ZW M , A L  i G L  w 
Zakładach im. Róży Luksem
burg i w  Państwowej W ytw ór
ni Papierów Wartościowych.

W Zakładach im. Róży L u k 
semburg dnia 17. IV . 1944 r. 
Z W M -ow ski. oddział Gw.ardii 
Ludow e j — „C zw artaków “  zaa

takow a ł w a rto w n ię  h itle ro w 
skie j fa b ryk i, zab ija jąc 4 fa 
szystów, zdobywając broń i  a- 
munic.ję.

W  Państwow ej W y tw ó rn i Pa
p ierów  W artościowych tab licę 
pam iątkową w m urow ano ku 
czci oddziału G w ard ii Ludow ej, 
k tó ry  pod dowództwem  Jana 
Strzeszewskiego 28 lu tego 1943 
roku  rozb ro ił w  budynku 
PW PW  ochronę h itle row ską  o- 
r.az w ykona ł, w y ro k  śm ierci r.a 
2 katach narodu polskiego.

P o s ie d z e n ie  R a d y  \ a c z c l i ie j  
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego
1 bm. rozpoczęło się w  sali 

B ady Państwa posiedzenie Rady 
Naczelnej Zjednoczonego S tron
n ic tw a  Ludowego. W  obradach, 
k tó ry m  przewodniczy prezes 
RN Józef Niecko, uczestniczą 
członkow ie Naczelnego K om ite 
tu  W ykonawczego ZSL z w ice
prezesami N K W  — W incentym  
Baranowskim i Czesławem W y- 
cechem, sekretarzam i N K W  — 
A leksandrem  Juszkiewiczem i 
Ludom irem  Stasiakiem oraz 
członkam i P rezydium  N K W  — 
Dachowcm. Podcdwornym,
Szkopem. Sehayerem, Tomczy- 
bówną i Banachem na czele. 
Oprócz członków i  zastępców 
członków Rady Naczelnej w  o- 
bradach udzia ł b iorą rów nież 
działacze s tronn ic tw a  z róż
nych pow ia tów  k ra ju .

W  pierwszym  dn iu  obrad p re
zes RN Józef Niecko w yg łos ił 
dłuższy re fera t, pośw ięconj' p ro
je k to w i K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej.

Prezes Niecko szeroko om ów ił 
oddane , w ie rn ie  w  pro jekc ie  
K o n s ty tu c ji osiągnięcia i  per
spektyw y rozw o ju  wsi po lskie j 
na tle  ponurego obrazu nędz}',

zacofania i beznadziejności, w  
ja k ich  żyła wieś w  la tach przed
wojennych. C harakte ryzu jąc po
szczególne a rty k u ły  p ro je k tu  
K on s ty tu c ji, prezes Niecko m o
cno u w y p u k lił źródła w ładzy 
ludow ej, w yrasta jące j z sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego, dzięki 
k tórem u pracujący ch łop i zostali 
w yzw olen i z obszarniczo -  ka 
p ita listycznego wyzysku i w k ro 
czy li na drogę dobrobytu i k u l
tu ry .

Podczas przem ówienia preze
sa N ieck i zebrani w ie lo k ro tn ie  
m an ifes tow ali na cześć sojuszu 
z klasą robotniczą, na cześć P re
zydenta B ie ru ta  i na cześć Cho
rążego P oko ju  Generalissimusa 
Stalina.

Po referacie  w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja, k tó ra  kon 
tynuow ana będzie w  drugim  
dniu obrad.

Porządek dzienny dalszych 
obrad, k tq re  trw a ć  będą do 3 bm. 
p rzew idu je  re fe ra t sekretarza 
N K W  ZSL _  A leksandra Jusz- 
kiew icza o spójn i gospodarczej 
m iędzy m iastem i wsią, dysku
sję nad tym  referatem  oraz 
przyjęcie uchwał.

Mowy dowód uznania
dla trudnej i zaszczytnej pracy 

polskiego górn«ka
Uchwało Prezydium Rządu w sprawie poprawy warunków pracy I płoty

w kopalniach węgla kamiennego
Prezydium Rządu podjęło nową, doniosłą uchwałę w sprawie poprawy warunków pracy ł pła

cy w kopalniach węgla kamiennego. Uchwała nawiązuje do „K arty Górnika“, która zapewniła 
górnikom szczególne przywileje i uznanie, przyznając im dodatkowe kwartalne «'nagrodzenie, 
zależne od czasu pracy w zawodzie górniczym, wysokie emerytury, dłuższe urlopy, odznacze
nia państwowe, rozbudowę instytucji socjalnych i kulturalnych.

Kędzierzyn — Azoty

W październ iku r. ub. Rząd 
zdecydował poprawę w a run ków  
płac dla gó rn ików  i  ładowaczy 
w  przodkach, a także dla fa 
chowców: cieśli, e lek tryków ,
m echaników  zatrudn ionych  na 
dole.

Uchwała P rezyd ium  Rządu z 
lu tego br. oznacza dalszą, ba r
dzo poważną poprawę w a ru n 
ków  pracy i płacy w  gó rn ic tw ie  
węgla kamiennego, dalszy do
wód uznania d la  tru d n e j i  za
szczytnej,- o fia rn e j i w yda jne j 
pracy polskiego górn ika .

Poprawa warunków płac do
tyczy głównie zatrudnionych

pod ziemią, w tej liczbie rów
nież robotników n iew ykw alifi
kowanych i wyraża się w pod
niesieniu stawek i premii.

W celu stworzenia nowych 
bodźców dla uspraw nien ia orga
n izac ji pracyi w kopaln iach, 
wprowadza się premie za cy- 
kliczność. Celem należytego w y 
różnienia tro s k liw e j obsługi m a
szyn, od czego często zależy 
ry tm iczna , ha rm on ijna  i w y d a j
na praca w  kopa ln i, a więc 
także zarobki górników ' i w ydo
bycie węgla, wprowadza się w y
sokie premie za bezawaryjną 
pracę maszyn.

Równocześnie uchwała ustala I ty k i Ud.

warunki pobierania węgla depu
tatowego przez górników, l ik w i
du jąc istn ie jące w tym zakresie 
przerosty, jednak z zachowa
niem  zasady uprzyw ile jow anego 
zaopatrzenia gó rn ików  węgla 
kam iennego w opal deputatowy.

Uchwała P rezyd ium  Rządu o- 
be jm u je  także szereg środków, 
zm ierzających do dalszego po
lepszenia w a run ków  bytowych 
gó rn ików , ja k  zorganizowanie 
oddziałów zaopatrzenia robotni
czego na kopalniach, zwiększe
nie stypendiów dla uczniów 
szkół górniczych i zwiększenie 
ich zarobków w okresie prak-

Zakłady Starachowickie wykonały z nadwyżką
plan produka)n\ na miesiąc luty

Mordercom dzieci i kobiet koreańskich
nie uda się ukryć winy hitlerowskich zbrodniarzy z Katynia i

Oświadczenie Rzqdu R.P. o nowej prow okacji 
propagandy am erykańskiej

podjęła zobowiązanie wykona
nia ponadplanowej produkcji 
roziew’aczy nawozów płynnych

:t — maszyn ro ln iczych, k tóre 
P po raz p ierwszy zastosowane 

zostaną w Polsce. Zastosowa- 
J nie ich przyn iesie zwiększenie 
f  wydajności z ha. Brygada 
4 skróci czas produkcji 20-tu 
4 sztuk rozlewaczy o 1.000 ro

boczo - godzin, co przyniesie 
i  ponad 3 tys. złotych oszczęd- 
4 ności.

t  W ŁA D YSŁA W  SOBECKI
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Starszy inspekto r m ontażu urządzeń e lektrycznych E ryk  
P rzybyła, w ykona ł trzym adło  do szyn zbiorczych niskiego  
i  wysokiego napięcia, w  k tó rych  w ye lim ino w a ł użycie śrub, 

ufykorzystu jąc sprężystość b lachy stalowej.

P rzodow nik pracy, ślusarz H e rb e rt Chlubek, osiąga 155 proc. norm y. 
C AF — fot. Kondracki
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Załoga Zakładów  Staracho
w ick ich , k tó ra  w roku bież. 
ma w yprodukow ać praw ie  3 ra 
zy w ięcej samochodów ciężaro
w ych  „S ta r-20“ , niż w  roku  u- 
b ieg łym , od pierwszych dn i 
stycznia w a lczy o systematycz-

przekroczono w  styczniu br.,
zaś w  lu ty m  Z akłady Staracho- , .
w lck ie  w yko na ły  plan p roduk- WL C*1- w rogow ie pokoju, der 
cv in v  w  101 Droc. k ra c ji i narodu polskiego —cy jn y  w  101 proc.

*
Robotn icy „Fafaw'agu zamel

n y  wzrost wydajności pracy, dow a li o j,vykonan iu  p lanu za 
D z ięk i tem u p lan p rodu kcy jny  i miesiąc lu ty  br. w' 100,4 proc.

i\owv ambasador bułgarski 
w Polsce

W  dn iu  1 bm. p rzyb y ł do 
W arszawy nowom ianowany Am 
basador Nadzwyczajny i Pełno
m ocny B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludow e j Pan D r K irił Drama-

lijew, w ita n y  na lo tn isku  przez 
zastępcę D yrekto ra  P rotokołu 
Dyplom atycznego M in is terstw a 
Spraw  Zagranicznych H. M a r
kusa.

Uroczyste otwarcie

W y is ze j Szkoły Rolniczej
w Poznaniu

W  Poznaniu odbyło się uro
czyste otw arc ie  Wyższej Szko
ły  Rolniczej. Podstawę organ i
zacyjną nowej uczelni s tanow i
ły :  w ydzia ł ro ln iczo - leśny i 
s tud ium  ogrodnicze UP. Na u- 
roczystość p rzyb y li: w ice m in i
ster Szkoln ic tw a Wyższego — 
E. Krausowska, dyrek to rzy  de
pa rtam en tów  Bobrowski i Pru- 
kiewski, przedstaw icie le p a rtii,

w ładz, o rgan izacji masowych 
oraz delegacje młodzieży.

P rzybyłe  na uroczystość de
legacje PGR Konarzewo oraz 
dzieci szkoły TPD złożyły u- 
czelni życzenia pomyślnego roz 
w o ju. Uroczystość zakończyła 
się odsłonięciem pam iątkowej 
tab licy  ku  czci prof. F. T erli
kowskiego, zasłużonego uczone
go i  badacza.

Rząd RP ogłosił następujące
oświadczenie:

Od k ilk u  miesięcy propagan
da am erykańska stara się na
dać rozgłos pokazowym zebra
niom tzw. „S pecja lne j K om is ji 
Izby Reprezentantów dla spra
wy K a tyn ia “ . Zainscenizowanie 
tej farsy i rozpętanie wokół niej 
kampanii, której cele prowoka
cyjne są oczywiste, jest jednym  
z ogniw ogólnej akcji propagan
dowej rządu Stanów Zjednoczo
nych, będącej częścią agresyw
nych przygotowań wojennych.

Za ku lisam i te j kam pan ii sto
ją  notoryczni p ro tekto rzy  neo- 
h itle row sk ich  dążeń odwelo- 

demo- 
ta -

cy ja k  p. Błiss Lane, k tó ry  za j
m ując stanowisko ambasadora 
St. Zjednoczonych w W arsza
w ie nie zawahał się osobiście 
brać udzia łu w organizowaniu 
akcji, skierowanych przeciw 
Państwu Polskiem u i jego nie
podległości, a po powrocie do 
St. Zjednoczonych specja lizu je 
się w  rzucaniu n ikczem nych o- 
szczerstw na Polskę i Zw iązek 
Radziecki, podobnie ja k  członek 
„Specja lne j K o m is ji"  p. 0 'K n n - 
sky, związany w  okresie d ru 
giej w o jny  św iatow ej z agentu
ram i h itle ro w s k im i w  St. Z jed 
noczonych.

Pow ołanie „K o m is ji Specja l
n e j“ zbiega się w czasie z prze
znaczeniem przez Kongres St. 
Zjednoczonych 100 m ilionów  do
la rów  na działalność dyw e rsy j- 
no-szpiegowską m in. w Pol
sce i stanowi część składową te j 
samej przestępczej akcji, skiero
wanej przeciwko pokojowi świa
ta.

W ym ordowanie w K a tyn iu  ty 
sięcy oficerów  i żołnierzy po l
skich byio  dziełem zbrodnia
rzy h itle row sk ich , k tórzy  obok 
zbrodni katyńskiej popełnili 
setki podobnych zbrodni na zie
mi polskiej i rr.uzieckiej.

Zbrodnia katyńska była og
niwem  akc ji h itle ro w sk ie j, sta-

eksterm inację  narodu polskie
go, rea lizowanej konsekwentnie 
w okresie okupacji. Zbrodnia 
katyńska była dziełem tych lu 
dobójców h itle row sk ich , których 
w ładze am erykańskie ' dzis ia j 
zw a ln ia ją  z w ięzień, b iorą na 
służbę dla przygotow yw ania no
wych zbrodni przeciwko naro
dow i polskiem u i wszystkim  
narodom  m iłu ją cym  pokój.

Naród polski, który na włas
nym doświadczeniu poznał hi
tlerowskie metody mordowania 
stosowane w Oświęcimiu. M a j
danku i wielu innych obo
zach śmierci, znajdujących się 
na polskiej ziemi, od początku 
nie miał żadnych wątpliwości, 
że potworna zbrodnia katyń
ska jest dziełem zbirów hitle
rowskich. Kłamstwa propagan - 
dy hitlerowskiej zostały ostate-: 
cznie przygwożdżone przez do
wody nagromadzone i niezbicie 
ustalone w obecności przedsta
wicie)) polskich przez radzie
cką „Komisję Specjalną dla 
ustalenia i zbadania okoliczno
ści rozstrzelania jeńców wojen
nych, ofieerów polskich przez 
niemieckich najeźdźców faszy
stowskich“.

Cały świat wydał wyrok na 
hitlerowskich morderców z K a
tynia, podobnie jak wydał w y
rok na wszystkie potworne ich

odwrócić uwagę narodów świa
ta od odbudowywania przez 
nich neo-hitlerowskiego W ehr
machtu jako amerykańskiego 
narzędzia przecinko pokojowi 
świata.

Już w  1943 r. propagandzie 
h itle ro w sk ie j poparte j usłużnie 
przez „lo nd yńską “  k lik ę  reak
cy jną em ig rac ji po lsk ie j nie 
udało, się oszukać op in ii św ia
ta, an i op in ii narodu polskiego. 
N awet sami tw ó rcy  te j prow o
ka c ji — Goebbels i F rank — 
nie m og li n ie przyznać, że p ro
wokacja ich nie znalazła od
dźw ięku w narodzie polskim  
T ym  bardzie j nie zna jdu je  go 
nowa wersja te j p row okac ji w 
am erykańskim  wydan iu.

Łudzą się ci, k tó rzy  sądzą, że 
prow okacja ta osiągnie ja k ik o l
w iek z zamierzonych celów 
Mordercom dzieci i kobiet ko
reańskich, nie uda się ukryć 
winy hitlerowskich morderców 
z Katynia, ani też zrehabilito
wać ich w celu wykorzystania 
dla nowych zbrodni.

Naród polski patrzy z obrzy
dzeniem na próby am erykań
skich kó ł rządzących posługi
wania się zatru tą  bronią odzie
dziczoną po Goebbelsie, próby 
zm ierzające od zatarcia śladów 
zbrodni h itle row sk ich  i do n ik -

0 pogłębienie współpracy administracji gospodarczej
zc związkami zawodowymi

w rozw ijan iu  w spó łzaw odn ictw a pracy
Uchwała Prezydium Rządu

Dla dalszego rozwijania socjalistycznego współzawodnictwa pracy duże znaczenie będzie 
miała uchwała Prezydium Rządu powzięta w porozumieniu z Centralną Radą Związ-

wiającej sobie za cel fizyczną i wokacji katyńskiej chcą oni

zbrodnie w obozach koncen- | czemnego szczucia przeciwko 
tracyjnych. w tysiącach miast 
i wsi okupowanej Europy.

Ludobó jstw o idzie w  parze z 
prow okacją W 1943 r. Goebbels 
usiłow ał posłużyć się trupam i 
o fia r h itle ryzm u dla po tw ornej 
p row okac ji przeciw  Zw iązkow i 
Radzieckiemu, którego arm ia 
druzgotała w tedy h itle row ską 
m achinę wojenną. W  1952 r. 
przestępczy chwyt goebbclsow- 
ski usiłują wznowić ci, którzy 
dokonują w Korci masowych 
mordów na jeńcach wojennych 
podobnie jak hitlerowcy, ci. 
którzy przygotowują nową 
zbrodniczą wojnę światową.
Przy pomocy wznowienia pro-

narodom  Zw iązku Radzieckiego, 
k tó re  dźw iga ły  na swych bar
kach g łów ny ciężar w a lk i o 
rozgrom ienie h itle ryzm u Każdy 
Polak odnosi się z oburzeniem 
i wstrętem do tych oszczerstw 
i prowokacji, do cynicznych 
prób żerowania na tragicznej 
śmierci tysięcy obywateli pol
skich poniesionej z ręki h itle
rowskich morderców.

Rząd i naród po lski jak  oa j- | 
ostrzej potępiają tę prow oka
cyjna akcje Stanów Zjednoczo
nych wym ierzoną przeciwko 
k ra jom  m iłu ją cym  pokój, prze
c iw ko  tym  narodom, które n a j
w ięcej uc ie rp ia ły  od najazdu i 
zbrodn i h itle row sk ich .

ków Zawodowych w sprawie 
ze związkami zawodowymi w
Uchwała stw ierdza, że dzięki 

twórczej aktyw ności mas p ra
cujących powstają i rozw ija ją  
się nowe fo rm y socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, wpro 
wadzające nowe, postępowe me
tody i sposoby pracy. W związ
ku z tym  konieczna jest syste
matyczna, planowa współpraca 

| pomiędzy administracją gospo- 
| darczą i związkami zawodowy- 
| mi w dziedzinie rozwijania 
j współzawodnictwa pracy, jak 
! również konieczne jest wzmoc- 
| nienie odpowiedzialności orga
nów administracji gospodarczej 
za rozwój współzawodnictwa 
pracy. Będzie to prow adziło  do 
ściślejszego powiązania rozwoju 
fo rm  współzawodnictwa z za
daniam i, w yn ika ją cym i w toku 
w ykonyw ania  planów  gospodar 
czych — do zapewnienia syste
matyczności i  ciągłości, w roz
w ija n iu  fo rm  współzawodnic
twa pracy — do ja k  najszersze
go upowszechnienia najlepszych 
metod pracy oraz do spotęgo
wania in ic ja ty w y  pracowniczej 

Uchwala nakłada na k ie ro w 
n ików  jednostek gospodarki u- 
społecznionej wszystkich szcze
b li organ izacyjnych — współ
odpowiedzialność za rozwój 
współzawodnictwa pracy na po
w ierzonych irtv odcinkach pra- 

j cy — oraz obowiązek ścisłego 
współdzia łania ze zw iązkam i za 
wodow ym i w tym  zakresie.

K ie row n icy  uspołecznionych 
zakładów pracy oraz k ie row n i-

pogłębienia współpracy 
tej dziedzinie.
poznawać pracow ników  z zada
n iam i p lanow ym i całego zakła
du, w ydzia łów , brygad, stano
w isk roboczych.

W spólnie z w łaściw ym  za
rządem głów nym  zw iązku za
wodowego k ie row n icy  jedno
stek gospodarki uspołecznionej | 
pow inn i usta lić w ytyczne i k ie 
ru n k i rozw oju współzawodnic
twa pracy, odpowiadające po
trzebom  i specyfice danego dzia 
łu gospodarki narodowej. M a
ją  się one opierać na zadaniach 
rocznych w yn ika jących  z p la 
nu i  pow innv uwzględniać osią
gnięcia przodujących zakładów 
pracy i przodujących pracow 
ników . W ytyczne w ym agają 
zatw ierdzenia przez Centra lną 
Radę Zw iązków  Zawodowych

organów administracji gospodarczej

Wytyczne te — podkreśla u - 
chwała — nie mogą w żadnym 
wypadku prowadzić do krępo
wania w czymkolwiek oddolnej 
inicjatywy w zakresie rozwro.iu 
i upowszechniania współzawod
nictwa pracy.

Przepisy uchwały głoszą, że 
kierownicy jednostek gospodar
ki uspołecznionej wszystkich 
szczebli organizacyjnych obo
wiązani są nie rzadziej niż raz 
na kw artał przeprowadzać oce
nę i podsumowanie wyników  
współzawodnictwa na wspól
nych zebraniach z przedstawi
cielami właściwych ogniw związ 
ków zawodowych i z w ybit
niejszymi nowatorami, inicju
jącymi nowe formy współzawo
dnictwa pracy

Od I marca subskrybenci olmmują
obligacje Narodowej Pożyczki

R ozw oju Sił P o lsk i
P laców ki subskrypcyjne roz

poczęły ju ż  w ydaw anie subskry
bentom ob ligac ji Narodowej Po
życzki Rozwoju S ił Polski Każ
dy subskrybent poU lnięn o trzy 
mać w  te rm in ie  do końca bie
żącego miesiąca ob ligację na 
sumę faktycznie przez niego 
wpłaconą. W tedy będzie mógł 
wziąć udzia ł w losowaniu, k tó 
re rozpocznie się 1 kw ie tn ia  br

cy kom órek organizacyjnych w i W in teresie więc każdego sub- 
tych zakładach obowiązani są j skrybent.a leży dopilnowanie, 
w  ścisłym w spółdzia łan iu ze aby otrzym ać w przepisowym 
zw iązkam i zaw odow ym i — za- te rm in ie  obligację. Szczególnie

ci subskrybenci, k tó rzy  zm ie
n il i m iejsce pracy, a posiadają 
ju ż  zaświadczenie o wysokości 
dokonanych w p ła t pow inn i ja k  
na jszybcie j w ym ien ić  te zaświad 
czenia w  bankach na ob liga
cje

Te zakłady pracy, k tó re  ca ł
kow ic ie  zakończyły rea lizację 
w p ła t swych pracow ników , po
w in n y  ja k  na jszybcie j składać 
do oddziału banku finansującego 
zapotrzebowania na obligacje, 
a po podjęciu — doręczyć ja  
zaraz subskrybentom .



O Marcelim Nowotce -  mówią towarzysze jego młodości
Ojciec nasz b y ł bardzo oczy

tany i  przepadał za książkam i 
i  gazetami, k tó re  zdobyw ał u 
ludzi. Aż do późnej starości 
każdą wolna chw ile  spędzał 
p rzy lekturze.

P rzypom inam  sobie w ieczo. 
ry  w  domu rodzic ie lsk im , gdy 
ojciec, usadowiwszy sie przy 
płonącym  kom in ie , opow iadał 
nam różne dzieje albo czytał. 
N ie b y ły  to ba jk i, lecz rzeczy 
z życia, urabia jące dusze da 
spraw poważnych, k sz ta łtu ją 
ce poglądy i budzące zarzewie 
buntu  przeciw  n iesp raw ied li
wości. P rzypom inam  sobie ja k  
dziś tw a rz  Marcelego na tle  
płonących w  kom in ie  gałęzi, 
ja k  zasłuchany i  zapatrzony w  
ojca pochłania ł wiadomości, 
odsłaniające św ia t k rzyw d y  i 
nieszczęścia ludzkiego. M ia ł 
wówczas nie  wiecej niż dzie
sięć lat. Chociaż było  nam 
bardzo ciężko, ojciec, k tó ry

cenił ogrom nie naukę — po
starał sie. aby M aksio uczył 
sie.

Razem z M aksiem  chodzi
łam  do szkoły powszechnej. 
M aksio w yró żn ia ł się pozio
mem. m nie i u rw isow a ł z dzie
c iakam i, w ięcej się uczył. B y ł 
n iezm iern ie  dobrym  i  łu b ia 
nym  kolegą, tak  ja k  b y ł za
wsze dobrym  i  kochającym  
bratem  i  synem.

W łaśnie w  tym  szkolnym  o- 
kresie w ykazał po raz p ie rw 
szy zdolności organizatorskie. 
B y ł to rok  1905 12-letni M ak
sio wraz z bratem  Janem sta
ną ł na czele s tra jk u  w naszej 
szkole. O puściliśm y grom ad
nie klasę z ok rzyka m i: „Dość 
śpiewania „Boże cara chra - 
n i“  — chcemy po lsk ie j szko
ły “ . M aksio zam alował car
skiego orła  umieszczonego na 
froncie  budynku.

Te i  inne w yczyny dzieci

N ow otków  za truw a ły  k re w  
księżnej, k tó ra  pa trzy ła  na 
nas coraz bardzie j z łym  okiem. 
Specja lnie denerwowało ją  
postępowanie M aksia. N igdy 
nie w idz ia ła  go w szpalerze 
podw ładnych, gdy szła do ko 
ścioła, a służalcza gromada 
obcałowyw ała ją po rękach. 
M aksio n igdy nie ¿iął^Jsarku.

W roku  1909 księżna w yrzu 
ciła ojca na stare lata z K ras
nego, pod pretekstem, że dzieci 
jego sa socjalistam i. W yjecha
liśm y do Ciechanowa. Ja wzię
łam  sie do roboty kraw ieck ie j, 
M aksio znalazł pracę w cie
chanowskie j cuk ro w n i i wspól
nym i s ilam i pod trzym yw a li
śmy dom. A le  M aks iow i w y 
rosły ju ż  skrzydła. Poszedł 
własną drogą. R zutki, praco
w ity  i  energiczny znalazł spo
soby rea lizow ania pragnień, 
k tó re  nu rto w a ły  go od la t n a j
młodszych...“

Nad projektem Konstytucji

Pamiętniki, które są oskarżeniem 
Peiski przedwrześniowej

i / «JAN KLEIN, ROBOTNIK CUKROWNI „ CIECHANÓW' 
towarzysz walki:

„K a ż d y  b y  poszed ł za n im  w  ogień...“

MARIA NOWOTKO -  RARWANSKA 
siostra

12- le tn i M a rc e li na  czele 
szko lnego s tra jk u  w  1905 r.

„Jestem  bliźniacza siostrą 
Marcelego. W  dom u — na 
ciężką biedę ojca Mateusza i 
m a tk i Franciszki — by ło  nas 
siedm ioro rodzeństwa. M aksio, 
ja k  nazywaliśm y w  rodzin ie  
Marcelego, chociaż m łodszy 
od braci, b y ł najrozsądniejszy. 
N ie rzucał n igdy słów  na 
w ia tr . Poważny, m ilczący — 
lu b ił przebywać wśród s ta r
szych. przysłuch iw ać sie ich 
rozmowom.

Pierwsze la ta  m łodości spę
dz iliśm y w Ursynow ie, gdzie

ojciec b y l sta jennym , i  w  W ar
szawie przy ul. K rakow sk ie  
Przedmieście 7, gdzie b y ł do
zorcą domu. M ieszkaliśm y w 
suterenie, w niezdrowych i 
ciężkich w arunkach.

G dy m y oboje m ie liśm y po 
7 la t (r. 1900). przenieśliśm y 
się z całą rodzina do m a ją tku  
Krasne w ciechanowskiem. 
k tó ry  w  ow ym  czasie przecho
dz ił w  rece książąt C za rto ry
skich. O jciec by ł tam  na jp ie rw  
sta jennym , a następnie dozor
cą.

„W śród robo tn ików  Ciecha
nowa do roku 1909 kró low a ła  
ca łkow ita  obojętność i brak 
uśw iadom ienia politycznego. 
Panował nieprawdopodobny 
wyzysk. D yrekc ja  cuk ro w n i 
zwiększała wym agania, zm niej 
szając równocześnie zarobki. 
Robotn ik z trudem  ży ł od 
kam pan ii cukrow e j do kam pa
n ii.

W  roku 1909 zakotłow ało się 
w  zakładzie. Pow sta ły ostre 
dyskusje na niecodzienne te
m aty. S tarzy i  zaślepieni w  
.pokorze robotn icy m ó w ili, że 
„m ason“  przyszedł do cuk ro w 
ał podważać starą w ia rę  i  
sta ry porządek.

Zainteresowałem  się osobą 
tego „m asona“ . Jego m ora lna 
postawa, spokój, opanowanie 
i  postępowanie z ludźm i uspa- 
sabia ły do niego przychyln ie .

Tak poznałem Marcelego 
Nowotkę.

Od pierwszej c h w ili uległem 
przekonywującem u urokow i 
tego człowieka. I  nie ty lk o  ja. 
Nawet robotn icy na jm n ie j u- 
św iadom ieni w yczuw a li p raw 
dę w  tym . co m ów ił. Każdy 
poszedłby za nim  w ogień.

Na zebraniu wyborczym Zarządu Gminnego ZMP w  Jpieśni (11)

To było jednak ciekawe...
w  numerze 51 (569) „Sztandaru  M łodych" op isa liśm y w  

reportażu pt. „W  Jeleśni będzie zebranie", przygotow ania do 
zebrania wyborczego Zarządu Gm innego ZM P w  Jeleśni. 
Druga część reportażu om aw ia przebieg tego zebrania.

Co by ło  ciekawe i cenne 
na gm innym  zebraniu w yb o r
czym Zarządu ZM P w Jeleśni?

Jeśli re fe ra t po lityczny w y 
głasza! zupełnie n ieprzygoto
w any in s tru k to r ZP ZM P  w 
Ż yw cu kol. B ieniek, k tórem u 
■wprawdzie w ydaw ało się, że 
dopomagając sobie gestyku la
c ją  rąk i uderzeniem od czasu 
do czasu pięścią w stół m ów i 
bardzo mądrze, jeś li niema] w 
osta tn ie j c h w ili kol. Skó- 
rzak, przewodniczący Zarzą
du Gminnego ZM P  zorien to
w a ł się, że niestety on będzie 
m usia ł coś jeszcze opowiedzieć 
o dotychczasowej pracy ZM P  
w  Jeleśni, bo w  konsekw encji 
ko l. B ieniek zapom niał po łą
czyć przegląd ostatn ich w yda
rzeń m iędzynarodowych ze 
sprawozdaniem z pracy Za
rządu Gminnego ZMP? O w
szem. B yło  w ie le  ciekawego. 
A  przede wszystkim  dyskusja 
oraz składanie życiorysów 
przez proponowańycb kandy
da tów  do Zarządu. O tym  też 
w a rto  opowiedzieć.

W arto — bo dopiero z dy
skusji można by ło  dowiedzieć 
się, że piękna górska okolica 
pogranicznej gm iny Jeleśni rok 
temu nie znała jeszcze elek
tryczności. Sama Jeleśnia była 
wciąż jeszcze wsią zabitą de
skami. Teraz natom iast tu, 
gdzie odbywa się ogólne zebra
nie  wyborcze mieści się stale 
k ino , założone z in ic ja ty w y  
ZM P -ow ców  Naprzeciwko stoi 
w span ia ły  gmach szkolny, w 
k tó rym  pracuje w charakterze 
nauczyciela przewodniczący 
obrad kol. Moc. K ilk a  k roków  
da le j gm inna b ib lio teka sk ła
dająca się z około 1.000 to 
mów, dzięki k tó re j córka m a
łorolnego chłopa M aria  Dybek 
dow iedziała się. k im  i ja k im  
b y ł Pawka Korczagin N ieda
leko za budynkiem  G m innej 
Rady Narodowej — spółdziel
nia, ośrodek zdrow ia, n iedale
ko tartak.

Obecnie w ie le m łodzieży z Je 
leśni uczęszcza do szkół w 
Ż yw cu lu b  pełn i zaszczytną 
służbę w wojsku. M łodzież 
pragnie się uczyć na tra k to - 
izystów , weterynarzy, budow
niczych ob iektów  Sześciolatki 
— ty lk o  nie zawsze Z M P  k ie 
ru je  i pomaga w ybrać je j od
pow iedni zawód.

Słusznie ko l Czesław Wę-
gacz dopom inał się większe
go udzia łu organ izacji w kon
tra k ta c ji żywca Zwłaszcza, żo 
w  w ie lu  wypadkach ZM P  dzia
ła tam, gdzie niema organiza
c j i  pa rty jn e j

Słusznie koledzy z K o rb ie - 
lowa I K rzyżow ej c h w a lili się, 
że dzięki n im  ich rodzice w y 
w iąza li się ze swoich obo
w iązków  wobec państwa, opo
w ia d a li o tym , ja k  ze sz tu r-

m ów kam i i transparentam i od
w ozili zboże na punkty  sku
pu. Gm ina ich obecnie jest na 
pierwszym  m iejscu w  pow ie
cie.

A  jednocześnie sypały się 
skarg i na brak op ieki p o lity 
cznej ze strony Zarządu G m in 
nego ZMP. B rak szkolenia, 
brak broszur i  m ate ria łów  do 
nauki.

Za udzia ł w  pracach społe
cznych w róg często — m ó w ili 
— nazywa ich kom unistam i, a 
cn i nie wiedzą... Tak, nie w ie
dzą do dziś dnia czy tra k to 
wać to w łaściw ie  za obrazę czy 
raczej być dum nym !

Czego jeszcze pragnę liby od 
r.owowybranego Zarządu 
Gm innego ZMP? Wieś K o r- 
b ie lów  chce. aby Zarząd G m in 
ny ZM P  dopomógł im  rozw ią
zać trudności w  urządzeniu 
św ie tlicy , aby p rzysyła ł w ię 
cej śp iew n ików  dla chóru, 
s- uczek dla zespołu scenicz
nego. A by  pomógł im  wreszcie, 
rozp raw ić  się z tym i, k tó rzy  
kradną  ze św ie tlicy  k la m k i, 
obrazki i żarów ki, lu b  p rzy
chodzą p ijan i, przeszkadzając 
in n ym  pracować.

*

Składa jąc życiorysy 16-letn i 
K azim ierz Kupczak, reerni- 
g rantka  B erta  Neuman, by ły  
furm an, kow al, a teraz nau
czyciel — W ładysław  Moc z 
dumą opow iadali, ja k  oni, ich 
bracia, siostry s ta li się zasłu
żonym i ludźm i, i dzisia j za j
m u ją  odpowiedzialne s tanow i
ska w  przemyśle, szkoln ictw ie, 
w  w o jsku i na wsi.

„T y lk o  w  Polsce Ludow e j 
m oi bracia — m ów iła  kol. Jó
zefa Góra — m ogli zostać rę 
baczami w kop. „.Tankowiec". 
„W ieś nasza dia  mnie — mó
w iła  Teresa M akuch — nie jest 
ju ż  „d z iu rą “ , a u lub ionym  
miejscem, pracy i ro z ry w k i“ .

Zetem powcy z Jeleśni dawa
l i  w  ten sposób dowody m iło 
ści O jczyzny, A  ci, któ'rzy za
daw a li kandydatow i do Zarzą
du tak ie  pytania , ja k : „gdzie 
kolega przebywa wieezorami, 
co czyta, na ja k im  film ie  by ł 
osta tn io“ , m ie li również na 
m yśli dowiedzieć się, czy w ła 
ściw ie aktyw iśc i Z M P  w yko 
rzys tu ją  wszystkie zdobycze 
ich gm iny, k tó re  utw ierdza 
p ro je k t K ons ty tuc ji,

Do nowego Zarządu G m in
nego ZM P w ybrano 9 osób, do 
kom is ji rew izy jn e j — 4.

*

Zebranie wyborcze przecią
gnęło się do godz 5 po po łud
niu. Potem b y ły  Jeszcze w y
stępy artystyczne w w ykona
niu  będących na u rlop ie  w Je
leśn i wczasowiczów Domu W y.

poczynkowego M in is ters tw a 
Spraw iedliwości.

A  zabawa, o k tó re j ogłosze
nie wywieszono przed, d rzw ia 
m i Domu Ludowego, odbyła 
się również, chociaż rozpoczę
ła się o 3 godziny później, niż 
zapowiedziano.

A k tyw iśc i z Technikum  
Przem ysłu Leśniczego i kol. 
K w ia tek  m usie li wyjeżdżać. 
Czekały ich nieodrobione le k 
cje i naza ju trz  szkolą. W iecie 
k to  ty lk o  pozostał z całej szó
stki? K to  nareszcie poczuł 
że aktyw iśc i muszą przebywać 
ja k  na jw ięce j wśród m łodzie
ży? Kol. B ieniek, in s tru k to r 
ZP  ZM P. I  chyba nie należało
by sądzić, że pozostał jedyn ie  
dlatego na zabawie, bo b y ł do 
n ie j ja ko  tako przygotowany.

Z e m ia s t  k e m e n t m a

K o l. B ieniek. N ie chcę być 
przez Was źle zrozum iany. To, 
że zostaliście na zabawie było  
rzeczywiście słuszne. Samo 
zebranie wyborcze Zarządu 
Gm innego ZM P  wskazało zre
sztą. że przebywać z m łodzie
żą na zebraniu bezwzględnie 
nie wystarcza. Dobry a k ty w i
sta tańczy i śpiewa razem z 
młodzieżą, baw i się z nią, bo 
w  ten sposób też można ją 
wychowywać.

Może więc za ostro w  sto
sunku do Was zakończyłem 
swoje reportersk ie  sprawozda
nie. A le  chodziło m i głównie 
o to, że W y, jako  reprezentant 
ZP pow inniście  b y li jednak 
we wszystkim  dać innym  
przykład. Pow inniście by li 
ojoracować na piśm ie k o n k re t
ny i  rzeczowy re fe ra t (jeden 
— wspólny) i  wygłosić go to
nem spokojnym . Zawsze wó
wczas zebrani lep ie j słuchają, 
a prelegent uzyskuje w łaści
w y  rezultat. P rzem aw ia jc ie 
więc na przyszłość bez zbęd
nego w ydzieran ia  się na cały 
głos, walen ia pięścią w  stół, 
w ym ach iw an ia  rekam i. A k ty 
w ista ZM P w in ien przem awiać 
konkre tn ie , czytać, a nie mó
w ić  „d la  fasonu“ .

Zadaniem  Waszym by ło  po
jechać do Jeleśni na k ilk a  dni 
wcześniej i pomóc Skórzako- 
w i w  zorganizowaniu zebra
nia, w  rozdzieleniu zadań posz
czególnym członkom. „Na chy
bc ika “  n igdy nic dobrze nie 
wypadnie. „Co nagle — to po 
d iab le“ . A  je ś li ju ż  w iedz ie li
ście, że pora późna — trzeba 
by ło  bardzie j wykorzystać 
n ieetatowych ak tyw is tó w  z 
Żywca i kol. K u ra tka  z K ra 
kowa. Zażądać od nich kon
k re tn ie jsze j pomocy, a nie ty l 
ko biegania po wsiach w  po
szukiw an iu zetempowców 
Uczynić ich współodpow ie
dz ia lnym i za całość przygoto
wania zebrania, a nie ogran i
czyć do trudnego, ale wąskie
go zadania.

Na błędach uczym y się. Cho
ciaż popełniać ich trzeba jak  
na jm n ie j.

B. K O R T Ą

Skupienie ludzi w okó ł No
w o tk i dało rezu lta ty . Potoczy
ło się podziemne życie organ i
zacyjne:*) Pow sta ł ak tyw .

B y ło  nas w  a k tyw ie  k i lk u 
nastu. O to ci. k tó rych  pam ię
tam : bracia  W ładysław , A n 
ton i i  Józef Boruccy, W alczyk, 
k tó ry  należał k iedyś do Pro
le ta ria tu  i  b y ł w ie lk im  p rzy
jacie lem  N ow otk i, W alasie- 
wicz, Józef Nowakowski. Ru- 
p ińsk i, W ładysław  Łoboda i  
ja.

N ow otko k ie ro w a ł naszą 
pracą. Z b ie ra liśm y się po k i l
ka razy w  miesiącu —  n a j- 
n ie rw  w  m ieszkaniu u mnie, 
później u innych towarzyszy, 
a czasem w  lasach gołackich 
pod Ciechanowem. Nowotko, 
mając k o n ta k t z W arszawą, 
zaopa tryw ał nas w  lekturę, 
prasę, odezwy, k tó re  ko lpo r
tow a liśm y szeroko w Ciecha
nowie, P ułtusku, Nasielsku i 
okolicznych wsiach. Zaczęły 
powstawać nowe kom ó rk i i 
rosła ilość sym patyków  wśród 
robo tn ików  i chłopów.

W św ięta i  w  nasze rocznice 
ukazyw a ły się na mieście 
czerwone sztandary, m iasto i  
wsie zarzucane b y ły  u lo tkam i. 
A  sfory p o lic ji carsk ie j uga
n ia ły  się za sprawcam i — na
daremnie. Zawdzięczaliśm y to

ostrożnej taktyce N owotki, 
k tó ry  tak  nam i k ie row a ł, że 
m im o częstych re w iz ji u to 
warzyszy, nigdzie nic nie w y 
kry to .

N a jw ięce j pracow aliśm y w 
okresach przedkam panijnych. 
Na masówkach zwoływanych 
m im o w ie lk ie j m ob ilizac ji po
l ic j i  n igdy nie udało się w y
k ryć  ag ita torów , bo Nowotko 
nie pozw ala ł zabierać głosu 
towarzyszom m ie jscowym , a 
p rzyb yw a li na te zebrania lu 
dzie z W arszawy, k tó rych  n ik t  
przedtem  ani później w  Cie
chanowie nie w idz ia ł.

G dy zabierał głos mówca
„n ie le ga lny“ , towarzysze, a za 
n im i sym patycy otaczali go 
m urem , nie dopuszczając po
l ic ji.  Po zakończeniu przemó
w ienia mówca zn ika ł i po li
c janci ugan ia li sie po zabudo
waniach fabrycznych w  poszu
k iw a n iu  przestępcy. K to  mógł 
przyczyn ia ł sie do u trudn ian ia  
ich zapędów

W  k w ie tn iu  1914 roku  prze
prow adziliśm y w  cukrow n i 
pierwszy zw ycięski s tra jk . 
M arce li Now otko m ia ł w ów 
czas 20 lat...“

zebrał TO M A S Z R A D E C K I

*) Tow. Nowotko organizował na
tym terenie SDKPiL.

Na k ró tk o  przed w o jną  1939 
roku, w  czasie, k iedy w  Pol
sce panował faszystowski te r
ie r, redakcja „Przysposobienia 
Rolniczego“  — sanacyjnego 
pisma, wydawanego przez 
ówczesne M in is te rs tw o  Rol
n ictw a, rozpisała wśród m ło
dzieży w ie jsk ie j konkurs na 
„opis życia, prac, przemyśleń 
i dążeń“ .

W w y n ik u  tego konkursu 
w p łynę ły  od organ izacji m ło
dzieżowych z obszaru całej 
Polski 1.544 życiorysy i prace. 
Te życiorysy synów i córek 
chłopskich s ta ły  się s trasz li
wym  oskarżeniem us tro ju  ka- 
p ita lis tyczno -  obszarniczego 
oraz faszystowskiego rządu 
te rro ru  i  k rw i,  przemocy i w y 
zysku.

Dziś, k iedy  dysku tu jem y 
nad p ro jektem  K on s ty tu c ji 
Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej — w a rto  i  trzeba zasta
now ić się, up rzytom nić  i  po
rów nać to co by ło  daw n ie j, z 
tvm  co jest obecnie, co gwa
ran tu je  p ro je k t nowej K on
s ty tuc ji.

Poniżej zamieszczamy w y 
ją tk i z życiorysów, zaczerpnię
te z dzieła Józefa Chałasiń- 
skiego pt. „M łode  pokolenie 
chłopów“ . M ów ią  one o cięż
k im  życiu, nędzy i  w yzysku — 
co sankcjonow ały przecież ja 
w n ie  kons ty tuc je  P o lsk i z 1921 
i  1935 roku.

A  OTO CO PISZE NR 
1501/252 ZE Z W IĄ Z K U  M ŁO 
D Z IE ŻY  W IE JS K IE J, PO W. 
W ŁO D A W A . (Uczestnicy kon 
kursu n ie  u ja w n ia li swoich 
nazwisk).

„Przede w szystk im  p ie rw s z y . 
punkt dzisiejszej kons ty tuc ji,
„ Państwo polskie jest w spó l
nym  dobrem w szystkich oby
w a te li"  (mowa o ko n s ty tu c ji 
faszystow skie j z 1935 r. — 
przyp. 1. M.), m ija  się w  życiu  
z zasadą i jest paradoksem, 
tak  samo ja k  dem okratyczny  
us tró j naszego państwa. Co z 
tego, że są równe praw a i  de
m okra tyczny ustró j, jeże li jest 
to ty lk o  w  teo rii, a w  p ra k ty 
ce, w  życ iu  jest całk iem  in a 
czej. Weźmy na p rzyk ład  ta 
ką naukę, oświatę  — czy z tego 
wspólnego dobra państwowe
go... tak  samo korzysta chłop  
ja k  sfery u rzędn ików  pań-

„Jeden m ilio n  dzieci poza 
szkołą w  b raku  tysięcy izb 
szkolnych, w  k tó rych  by je po
m ieścił..."

— pisze uczestnik Konkursu.

N ie by ło  w  Polsce faszystow
sk ie j d la  chłopskich dzieci 
m iejsca w  szkole. Toteż czę
sto ich zajęciem było  przebie
ran ie  z iem niaków  i  p asenie 
gęsi.

B rak  na uk i i  opieki, złe w a 
ru n k i sanitarne  — a co za 
tym  idzie ciemnota i  choroby 
— to sm utny los, ja k i s tw arza
ła  dziecku w ie jsk iem u Polska 
sanacyjna.

stwow ych, samorządowych, 
wsze lk ie j b iu ro k ra c ji, pracow 
n ików  um ysłowych, przem y
słu, handlu, rzemiosła, zie- 
m iaństwa?

Przecież jest rzeczą ogólnie 
znaną, że wieś dziś w  ogóle 
nie kształci swoich dzieci po
za szkołą powszechną. Dlacze
go? Bo nie ma m ożliwości, nie 
ma środków  Wtem, że t ra f i 
się na k ilk a  wsi jeden kszta ł
cący się, to jest to dziecko a l
bo zamożniejszych gospodarzy, 
albo  o niepospolitych zdolno
ściach jednostka, k tó ra  p o tra fi 
się przepchnąć przez wszyst
kie przeszkody i  często, kszta ł
cąc się o w łasnych siłach, 
przym iera  głodem w mieście. 
W iemy, że szkoln ictwo pow 
szechne dalekie jest od zaspo
ko jen ia  potrzeb, jeden m ilio n  
dzieci poza szkołą z b raku  ty 
sięcy izb szkolnych, w  k tórych  
by je  pomieścił...

...Przyszła Polska moc swo
ją  opierać będzie nie na prze
pisach paragrafu i b iu ro k ra c ji, 
straży i p o lic ji, powołanych do 
w cie lan ia  i przestrzegania róż
nych obostrzeń w  coraz ba r
dz ie j burzących się masach 
najszerszego społeczeństwa — 
burzących się na n iespraw ie
d liw y  u s tró j Polski dotychcza
sowej, k tó ry  pozwala z jednej 
strony na trzym anie w  swym  
posiadaniu ogrom nych obsza
rów , po łow y ziem i w  Polsce 
przez k ilk a  tysięcy ziem ian  — 
z d rug ie j s trony ogromną cia
snotę, biedę i  nędzę ju ż  nie 
k ilk u  tysięcy, ale k ilkunastu  
m ilio n ó w  chłopów, z powodu 
b raku  te j z iem i".

PISZE NR 1248/126 C Z ŁO 
N E K  „W IC I“  Z  POW. ŁA S K .

„D ana nam konstytuc ja  m ó
w iła  nam : pam ię ta jc ie o tym , 
że Państwo Polskie ma być o 
us tro ju  i  systemie dem okra
tycznym . W ładza ustawodaw
cza należeć ma do Narodu, 
wyszła z w o lnych pięcioprzy- 
rn io tn ikow ych  w yborów . W ła
dza Ustawodawcza czy li Sejm  
i Senat w y łan ia ją  rząd, k tó ry  
jest odpow iedzia lny przed na
rodem i  odpowiednio za swo
je sprzeniew ierzenia ukarany. 
Na czele państwa ma spra
wować w ładzę wykonawczą  
Prezydent R zp lite j Polskie j, 
k tó ry  zgodnie postępuje z c ia 
ła m i ustawodawczym i. O by
w ate lom  zapewnia się wolność 
i  równe praw a obywatelskie. 
Sądy m ają być niezależne, sę
dziow ie w yb ie ra n i przez lu d -  

. ność. Ma być w  państw ie po l
skim  samorząd niezależny, 
w yszły z w o lnych  w yborów  
systemem dem okratycznym . U - 
stanawia się najwyższą Izbę 
K o n tro li Państwa Polskiego 
czy li narodu nad gospodarką 
Rządu.

1 to m ia ło  nas jednoczyć ł  
to m ie liśm y wprowadzać w  ży
cie. Jednak przyszły s iły  w  
Polsce, które, w  oparciu o po l
ski kap ita lizm  i  s iły  w rogie lu 
dow i pracującem u, w y w ró c iły  
obecny stan rzeczy, w p row a
dzając na jego miejsce nowy  
system, op ierający się o siłę, 
bezprawie, g w a łty  i  przemoc. 
Na czele państwa jest p rezy
dent, k tó ry  jest przed n ik im

nieodpow iedzia lny Rząd jest 
m ianowany przez Prezydenta 
i  uzależniony od niego. Za 
swe czyny m in is trow ie  odpo
w iada ją  przed Prezydentem  
(system jednostk i niezgodny z 
duchem dem okracji). Sejm i  
Senat nie został w yb rany  to 
w olnych wyborach, lecz m ia 
nowany, przekreśla jąc praw a  
obywatelskie. Zm ieniona o rd y 
nacja wyborcza podzie liła  na
ród na dwa obozy, ludzi pod
danych i up rzyw ile jow anych . 
Samorząd został oddany w  rę 
ce b iu ro k ra c ji i  un ie m oż liw ił 
w ybran ie  do niego ludzi n ie 
zależnych. K on fisku je  się w o l
ną m yśl obywatela, za co się 
idzie w razie n iepraw om yślno- 
ści do Berezy i więzień. To 
wszystko przyszło w  Polsce... 
Jednak zmiana ta dzis ia j obu
dziła  masy pracujące, chłopów  
i  robo tn ików  i p rzy jdz ie  dzień, 
że w  Polsce zakw itn ie  w  ca
łe j rozciągłości system demo
kracji...

...Tymczasem now y system  
rządzący, k tó ry  został s tw o
rzony przez ludzi różnych od
cieni i  p a rtii,  do którego we
szli pod rękę obszarnicy z 
R adziw iłłem  na czele z m ie j
sk im i fab ryka n tam i, zorgani
zow anym i w  Lew ia tańsk im  
zw iązku oraz kupcy, b iu ro k ra 
cja i  k le r, uzd raw ia li życie w s ł 
polskie j. Zwrócono się do ch ło
pów o zaciskanie pasa, o 
przetrzym anie, o zwalenie w i
ny na kryzys itd ., a w  k ra ju  
wzrasta bezrobocie, nędza mas 
pracujących, a rozpasanie swa
w o li kap ita lis tyczne j, w yc ią 
gającej ostatn ie soki ze spo
łeczeństwa, dochodzi do p u nk
tu  kulm inacyjnego, szczytowe
go. A le  zarazem z tym  w y tw a 
rza się nowa siła chłopska i  
robotnicza, k tó ra  idzie w  m a r
szu ku dem okracji i złam ie  
potęgę „b łogosław ionych rzą
dów sanacji". C h łop i zapamię
ta li sobie swoje k rzyw dy i od
pow iednio za nie zapłacą.

...Co do m nie gardzę sw o im i 
prześladowcam i i czekam  
c h w ili odwetu. M yślę nieraz o 
m ej przyszłości. C hcia łbym  
widzieć szczęśliwą, bogatą i  
potężną Polskę. Chciałbym  w i
dzieć radość, szczęście i do
b ro by t społeczny narodu po l
skiego. Chcia łbym  ujrzeć ch ło - 
pów i  w ieś polska zrównaną  
z in n y m i w a rs tw am i ludu, ja 
śniejącą swą k u ltu rą  postępo
w ą .......Chciałbym , by us tró j to
Polsce b y ł naprawdę demo
kratycznym , gdzie wolność i  
swoboda obyw a te li będzie pod
stawą Polski Ludow ej W ie
rzę, że to prędzej czy później 
przyjść  musi...“

&
I  przyszły te czasy... Speł

n i ły  się marzenia pokoleń.
Dziś cały naród po lski i je 

go m łodzież om awia jąc pro
je k t K on s ty tu c ji Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej wiedzą, 
że tam to m inęło ju ż  bezpo
w rotn ie .

Inne dzis ia j są prawa do ży
cia, pracy i nauki.

Przed nam i radosna i szczę
ś liw a przyszłość...

Opr. I. 54.

ODPOWIADAMY
N A  P Y T A N I A

Niedawno nadszedł do naszej redakc ji lis t, w  k tó ry m  kol. 
Jan K os ińsk i v M etrobudow y w  W arszawie pisze m. in.: 

„W ypożyczyłem  k ilk a  d n i tem u z czyte ln i , książkę Jacka 
Londona pod ty tu łe m  „M a r t in  Eden" Spodobała m i się ba r
dzo.

C hcia łbym  się dowiedzieć czegoś o samym Londonie. Po
m yśla łem  więc, że zawsze można zwrócić się do Was, że m i 
odpowiecie. Dlatego p ros iłbym  was o umieszczenie w  „S ztan
darze M łodych" a r ty k u łu  o London ie".

Pytacie, kolego, o tyc ie  Jacka 
Londona. T rudno  w k ró t
k ie j odpowiedzi scharaktery
zować je wyczerpująco.

Jack London — (jego w ła 
ściwe nazwisko brzm i John  
G r if f i th  — London to pseudo
n im  lite ra ck i)  u rodz ił się w  
roku 1876, zm arł w  1916 Wcze
śnie rozpoczął samodzielne 
życie — by ł robotn ik iem , m a
rynarzem  Pracując ciężko, 
poznał n iespraw iedliwość u- 
s tfo ju  społecznego A m eryk i. 
B y ł członkiem  A m erykańsk ie j 
Socja listycznej P a rtii Robot- 
n czej S tyka jąc się z postępo
w ym i rob o tn ikam i i  in te lig en 
cją, pokochał ideały wolności 
i spraw iedliw ości, nabra ł w ia 
ry  w  człow ieka, k tó rą  w idać 
w jego najlepszych książkach.

Gdy London rozpoczął swo
ją  działalność lite racką, w 
Am eryce dokonyw ały (się duże 
przem iany gospodarcze i spo
łeczne Pogłębia się przepaść 
m iędzy garstką m ilia rd e ró w  i 
ludem, żyjącym  w nędzy. K a 
p ita lizm  wchodzi w swe ostat
nie, im peria lis tyczne stadium. 
L ite ra tu ra  burżuazyjna stara 
się odwrócić uwagę czy te ln i
ka od życia i oszukuje go mó
wiąc, że wszyscy m ają rów ne 
m ożliwości „w yb ic ia  się“ , że 
is tn ie je  „powszechna dobro
b y t“ .

London początkowo uległ 
sam tym  złudzeniom, stara ł się 
zdobyć sławę i bogactwo, aby 
uzyskać niezależność. P rzy
niosło to jednak pisarzow i 
ty lk o  rozczarowanie London 
coraz bardzie j przekonywa! 
się o n iespraw iedliw ości gnę
biącego człow ieka ustro ju , nie 
um ia ł jednak wysnuć w n io 
sku o konieczności obalenia 
tego ustro ju . Bohaterow ie Lon
dona ucieka ją od rzeczyw isto
ści bu rżuazy jne j i zwracają 
się ku  d z ik ie j przyrodzie. O -

czywiście in d3rw idua ln y  p ro 
test bohaterów Londona nie 
zagraża podstawom burżua- 
zy jne j rzeczywistości. Lon
don nie w idzi jeszcze s ił tk w ią 
cych w zorganizowanej klasie 
robotniczej.

Twórczość Londona jest 
bardzo bogata. Obok dzieł, w 
których, w yko rzystu jąc swoje 
doświadczenie życiowe, Lon
don pokazuje w rog i człow ie
kow i ustró j kap ita lis tyczny, 
sa i dzieła słabsze, pisane dla 
zysku, według gustu burżua- 
zyjnych czyte ln ików  Postara
my się wskazać Wam k ilk a  
lepszych książek Londona.

W 1902 roku pisze London 
zbiór reportaży o A n g lii „ L u 
dzie o tch łan i" Z oburzeniem 
pisze tu o wyzysku i nędzy, w 
jak ich  żyją robotn icy angie l
scy. W „Opowieściach P o łud
n iow ych" potępia grabież
czą po litykę  im peria lizm u ame 
rykańskiego i angielskiego, 
tępiącego ludność tubylczą. 
Zbrodnie te popełniają róż
nego rodzaju aw antu rn icy, 
jadący tam, aby „cyw ilizow ać 
dz ikusów “

Obok protestu przeciw  kap i
ta listycznem u uciskow i dzieła 
Londona zaw ierają pochwałę 
c, łow ieka i piękna przyrody. 
Nadieżda K rupska  wspom i
nała, że Lent now i bardzo po
dobało się jedno z tak ich  w ła 
śnie opowiadań pt.: „M iłość  
życia“  Bohaterow ie tych opo
w iadań Londona są ludźm i e- 
nergicznym i, m iłu ją cym i życie 
i pracę, zawsze gotow i do 
pizezwyciężenia wszelkich 
przeszkód London w yrażał 
w iarę, że tak i człow iek zw y
cięży zło i chcia ł w iarę  tę o- 
bedzić w prostych ludziach. 
Jednocześnie tym  bohaterom 
przeciwstaw ia London innych, 
k tó rzy  dla złota gotow i są po
pe łn ić wszelkie zbrodnie. W

surowych w arunkach północ
nej, skute j lod..m i przyrody 
jaskraw o występują cechy 
drapieżnego, burżuazyjnego 
posiadacza.

London b y ł w te lk im  m ala
rzem przyrody, piewcą je j 
pękną . P o tra fił opisać, ja k  
n ik t  inny, surową przyrodę 
północy, czy gorącego po łu
dnia.

W 1904 roku powstaje po
wieść „W ilk  m orsk i". W po
staci kapitana okrę tu  w  te j 
powieści dem askuje London 
ideał „nadczłow ieka“  — o- 
k ru tn e j. bezwzględnej, samo
lubnej jednostki. Jest to je 
szcze jeden prze jaw  odsłania
nia przez Londona barba rzyń
stwa kapitalistycznego. W 
dłuższym  opow iadaniu „John  
ba rleyco rn “  zaw arł au tor ob
raz zw yrodn ien ia  ludzi przez 
pijaństw o. R ozpijan ie w yb o r
ców by ło  jednym  ze sposobów 
w a lk i wyborczej burżuazji.

Lata 1905 — 1910 — to la ta 
najw iększego rozkw itu  tw ó r
czości Londona. Będąc zw ią
zany w  tym  okresie z ruchem 
robotniczym , pisze w ie le  a r ty 
ku łów  publicystycznych. W te
dy też powstają jego na jlep 
sze ks iążk i: „Żelazna stopa" 
(1907) i „M a rt in  Eden“  (1909). 
W „Żelazne j stopie“ London 
z całą siłą pokazuje, że rzeko
ma dem okracja amerykańska, 
jest ty lk o  narzędziem w ręku 
rządzących m ilionerów . Nau
ka sztuka, lite ra tu ra , re lig ia , 
prasa, dw ie  rzekomo zwalcza
jące się pa rtie  po lityczne (de
m okratyczna i repub likańska) 
— wszystko to jest w  ich rę 
kach. Oni są przyczyną coraz 
większego ubożenia k lasy ro 
botniczej London przeciwsta
w ia im  walczących rob o tn i
ków  — ale ukazuje ich jako 
masę, k tó rą  w yzw o lić  ma g ru 
pa spiskowców Ksążka ta 
odegrała Jednak w ie lką , po
stępową rolę. ukazując, k to  1 
ja k  naprawdę rządzi A m ery
ką

„M a rt in  Eden" Jest w  du 
żej m ierze powieścą opartą 
na osobistych przeżyciach p i
sarza. M a rtin  jest zw yk łym  
m arynarzem , robotn ik iem , 
k tó ry  dz ięk i up a rte j p racy 
staje się s ław nym  pisarzem.

XV jego postaci au to r ucie le
śn ił ogrom s ił twórczych, k tó 
re tk w ią  w  w yzysk iw anym  lu 
dzie. N ié mogą one rozw inąć 
się w sku tek kapita listycznego 
ucisku. M a rtin  chce w yrw ać 
się z tych w arunków  i uważa, 
że w  „wyższych sferach tow a
rzysk ich “ , w sferach in te li
gencji znajdzie wolność i bez
interesowność, k tó re j szuka. 
Kosztem w ie lu  zmagań i w y 
rzeczeń, po pokonaniu w ie iu  
przeszkód -u M a rtin  staje się 
sław nym  pisarzem,

Jednakże dzieje M a rtin a  — 
ta szereg rozczarowań, k tó re  
m im o w ie lk iego uporu dopro
w adziły  go w końcu do samo
bójstwa Dotarłszy do środo
wiska burżuazyjnego M a rtin  
przekonuje się, że „wolność i 
bezinteresowność" w tym  śro
dow isku nie is tn ie je  Chcąc 
utrzym ać się na pow ierzchni 
burżuazyjnego życia, pisarz i 
artysta  musi wyrzec się wszel
k ie j swobody m yś li i schle
biać mieszczańskim gustom 
odbiorców, k tó rzy  przecież 
plącą za sztukę, jak  za towar. 
Zrozum iałe, ż-» sztuka re a li
styczna nie osiągnie tu nigdy 
powodzenia, musi ona bo
w iem  — jeśli chce zostać rea
listyczna — u jaw n ić  rozkład 
i ohydę ustro ju  kap ita lis tycz
nego, wskutek czego artysta 
stanie się śm ie rte lnym  w ro 
giem społeczeństwa k a p ita li
stycznego. Jego dzieła są 
zwalczane, artystę czeka nę
dza i zapomnienie

Te gorzkie doświadczenia 
zdobył M a rtin  po w ie lu  latach 
uparte j w a lk i, M a rtin  jest p i- 
satzem -reaiistą i za żadną ce
nę nie chce wyrzec sie p raw 
dy życiowej w swych u tw o
rach P raw dziw ie  ludzkie  sto
sunki znalaziby wśród ludzi 
pracy, spośród któ rych  w y
szedł Z by t daleko odbiegł jed 
nak M a rtin  od swej klasy Nie 
w ierzy w skuteczność wspól
nej w a lk i, jest przekonany, że 
w  życiu, ja k  i w przyrodzie, 
s iln ie jszy zwycięża w  walce o 
byt. Zetknięcie się z burżua- 
zją przyn ios ło  M a rtin o w i roz
czarowanie. do ludu już w ró 
cić nie zdo ła ł — zrezygnował 
w ięc z życia.

London pokazuje wyraźnie, 
że to społeczeństwo burżua- 
zyjne i oderwanie się od ludu 
zgubiło M artina . Ideologia 
M artina  byta błędna Jednak 
siła i upór, z ja k im  w alczył 
M a rtin  o swe cele. godne są 
naśladowania.

W książce radzieckiego p i
sarza W N iekrasowa „W  
okopach S ta ling radu “  mam y
fragm ent, w  k tó rym  pu łko w 
n ik  rozm awia z żoinierzam i o 
te.i książce:

„Przerzuca k a r tk i leżącego 
ca stole „M a rtin a  Edena“  Za
gląda na ostatn ie s trony Z 
niezadowoleniem marszczy 
brw i.

— Głupiec... W ie ru tny g łu 
piec...

I podniósł oczy na mnie:
— Tw o ja  książka?
— Dowódcy czw arte j kom 

panii.
— Przeczytałeś?
— Nie mam czasu, tow arzy

szu pu łkow n iku .
— Dasz m i, ja „  przeczytasz. 

Czytałem  kiedyś, ale zapo
mniałem. Pamiętam ty lko, że 
b y ł to uparty  chłopak Ale za
kończenie m i się nie podoba. 
Z łe zakończenie. Co Borodin?

Borodin uśmiecha się za
kłopotany. c iężkim i m ięsisty
mi w argam i

— Nie pamiętam.. Dawno 
czytałem, towarzyszu pu łko w 
n iku

— Kłam iesz W ogóle nie 
czytałeś Weźmiesz po mnie. 
Może skończę przed Nowym  
Rokiem A potem zrobię egza
min. W edług r  -gulam inu D u
żo się od tego M artina  można 
nauczyć... B y ł zdumiewająco 
upa rty  i w y trw a ły “

London n ienaw idz ił burżua
z ji Ukazał sprzeczności, k tó re  
targa ją rzeczywistością kap i
ta listyczną, chłosta! oparta na 
nędzy mas pracujących „de
m okrację  am erykańską“  To 
jest jego w ie lka  zasługa jako 
pisarza-realisty.

W tym  szkicu nie zostały 
om ówione w szystkie dzieła 
Londona Sądzimy jednak kol. 
Kosiński że pomoże on Wam 
zorientować się w  charakterze 
twórczości tego pisarza.

JANUSZ BUDYNEK



RAZEM Z NASZYMI
K n a rc p n u n s m A M i

...Zarząd Koła TPPR przy 
Państwowym Liceum Me 
chaniki ło inej w Grodko
wie zmienia często godziny 
zebrań, przez co naraża ko
legów na zbędne wyczeki
wanie?
wg listu J. STACHONIA  
z Państw' Lic. Mech. Roi 

w Grodkowie

...Zespól Sportowy LZS f  
w Nieznamierowicach pow. ł  
Opoczno został pozbawiony ś 
świetlicy, a także opieki ze f  
strony P K K F i ZP ZM P t
w Opocznie?
wg listu sportowców LZS-u  

z Nieznamierowic 
pow. Opoczno

...brygadzista Zielonogór
skich Zakładów Konstruk
cji Stalow’ycb „Zastał" w 
Zielonej Górze ob. Wiśniew 
ski traktuje uczni Szkoły 
Przysposobienia Zawodo
wego Nr 23 praktykujących 
w tych zakładach jako 
sprzątaczy, odrywając ich 
od pracy przy maszynie do 
zamiatania hali fabrycznej 
i wygraża że wystawi im 
złą opinie gdy nie zechcą 
zamiatać? A „Zastał“ prze
cież zatrudnia sprzątaczki... 

wg listu
LUCJANA JA R ZY N K I 

z Zielonej Góry 1
I

I oczekujemy odpowiedzi i
od: i

Przewodniczącego Zarzą
du Powiatowego TPPR w, 
Grodkowie.

Prezesa Zarządu Powia
towego Związku Samopo 
mocy Chłopskiej w Opocz
nie.

Powiatowego Komitetu 
Kultury Fizycznej w Opocz
nie.

Przewodniczącego Zarżą- j  
du Powiatowego ZM P w (  
Opocznie. ^

Dyrekcji Zielonogórskich ś 
Zakładów Konstrukcji Sta-  ̂
lowych. i

fe tttM B g Ś KCHfDZłG'
c o  r o j e s T  , ,  ,  / m

„Wygląda !o ne 
bezprawie**

-  pisze koi. Teodora K m o ró w n a
z Warszawy

Zycie społeczeństwa, jego postępowanie
— pow inno się opierać na K onsty tuc ji, k tó 
rą dane społeczeństwo p rzy jm u je  i zobo
w iązuje się resoektować W Polsce życie 
i prawa norm owane są przez Konstytucję 
Marcową i M ałą Konstytuc ję  Z na jdu je  się 
tam paragraf zapewniający każdemu oby
w ate low i nienaruszalność osobistą Dlacze
go więc w tak im  razie p ię tnu ję  się i zw a l
cza np b ik in ia rsk i sty l życia?

Teoretycznie wygląda to na bezprawie. 
Wyjaśnijcie mi tę sprawę, bo nie wiem sa
ma, co o tym myśieć, zwłaszcza w przede
dniu uchwalenia nowej Konstytucji, która 
także gwarantuje nienaruszalność osobistą.

TEODORA KACZORÓW NA  
Warszawa

Bez ograniczeń wglądać 
wżycie osobiste obywatele 
-to pogwałcenie wolności 

osobistej
-  pisze ko l. Juliaa Tarcz 

z Prudnika Śląskiego
Nie można zapominać o tym . że w Pol

sce Ludow ej każdy obywatel ma wolność 
osobistą, która może być ograniczona przez 
społeczeństwo >ylko wtedy, gdy obywatel 
ten swą działalnością przynosi bezpośrednią 
szkodę społeczeństwu Nie zgadzam się 
z tymi. którzy uważają, że społeczeństwo 
może bez ograniczeń wglądać w życie oso
biste obywatela, gdyż od tego jest tylko

krok do zupełnego zignorowania i zaprze
czenia wolności osobistej. Społeczeństwo 
nie może interweniować, tam, gdzie oby
watel postępuje źle, jeżeli jego działalność 
nie jest bezpośrednio szkodiiwa dla ogółu.

Postępowanie tak ie  byłoby pogwałce
niem  naszej wolności osobistej, co jest nie
dopuszczalne Jeżeli zachodzi działalność 
społecznie bezpośrednio szkodliwa, dopusz
czalna jest ingerencja społeczeństwa.

Krytykowanie i ośmieszanie nie jest po
gwałceniem niczyjej wolności osobistej, 
gdyż każdy ma prawo wypowiadać się i da
wać wyraz swym przekonaniom, toteż wol
no krytykować publicznie.

JU L IA N  TARCZ  
Prudnik SL

Me jest egranic/aniem 
wolności osobistej 

podporządkowanie się 
interesom społeczeństwa
-  pisze ko!. Brouisfow Jachym 

z Krakowa
Czy społeczeństwo ma prawo w trącać się 

W życie jednostki? Czy tak ie  w trącanie 
się ko lek tyw u  w sprawy osobiste człow ie
ka oznacza pozbawienie go wolności?

Ja uważam, że jednostka, która chce 
żyć w społeczeństwie, musi także przyjąć 
na siebie pewne obow iązki — tak dla do
bra swojego, ja k  i dla dobra wszystkich 
obyw ate li A jeśli spraw'y osobiste dane
go człowieka dotyczą z kolei społeczeństwa 
lub mu w jakiś sposób szkodzą —  to chy
ba jest zupełnie jasne, że kolektyw czy 
społeczeństwo ma prawo interwencji!

Zi-esztą przypatrzm y sie tym , którzy 
zw ykle w ie lk im  głosem woła ją : to jest 
ograniczanie wolności! Co tó ma ko lektyw  
do gadania itp. Otóż ci ludzie niechętnie

p rzy jm u ją  k ry ty k ę  ko lektyw u , gdy do ty
czy ona spraw dla nich samych przy jem 
nych, a przykrych lu b  szkodliwych dla oto
czenia. Natom iast godzą się, a nawet szu
ka ją  pomocy ko lektyw u , gdy w takich oso. 
bistych sprawach spotyka ich jakieś niesz
częście Wtedy z kole i w ie lk im  głosem wo
ła ją : pomóżcie nam, przecież jesteście ko
lektyw em . to wasz obowiązek itd  A czy 
pierwszy przypadek w tej przyk ładow e j h i
s to rii jest bardzie j „osobisty“  od drugiego? 
Na pewno nie!

BRONISŁAW  JA CHYM  
Kraków

Min jest nam obojętne 
takie zdanie: Mie macie 

prawa wtrącać się do nas. 
bo jest wnlnnść

-  pisie marynarz Czesław 
Smoliński i  Ustki

M y, ubran i w m arynarskie  m undury, w 
codziennym trudzie  podnosimy i zdobywa
my nowoczesną wiedze wojskową, aby 
tw ardo  stać na straży granic m orskich 
i b ron ić  pokojowego dorobku narodu pol
skiego I nie możemy patrzeć obojętnym  
okiem  na tych. k tó rzy  często m ówią, że na
śladowanie zgnilizny am erykańskie j to 
„nasza sprawa osobista i nie macie prawa 
się do nas wtrącać, bo jest wolność“.

Jeżeli Wy, którzy tak mówicie, żyjecie 
w naszym społeczeństwie zmierzającym do 
socjalizmu oraz korzystacie z Jego osiąg
nięć i zdobyczy mas pracujących — musi
cie także przyswoić sobie naszą proletaria
cką etykę i moralność.

marynarz CZESŁAW  SM O LIŃSK I 
Ustka

Słońce w yże j  — siewy b l iż e j !

0 wyższe 
plony 

z b ó ż !
Tegoroczne wiosenne siewy 

nie są tak im i zw yk łym i siewa
m i jak ie  rok rocznie każdy, ro l
n ik  dokonuje u siebie w gospo
darstw ie. Wiosenne siewy m u
szą nam w tym  roku uzupełnić 
b rak i Uarna Jakie nastąpiły 
wskutek suszy jesiennej D late
go siewami w iosennym i musi 
się dziś zainteresować każdy 
mieszka.-iec wsi czy miasta. M u
si się zainteresować każdy 
ZM P-owiec.

Z iarno potrzebne na chleb i 
paszę dają nam zboża ozime ' 
ja re  Dlatego też. aby mieć jak 
na jw ięce j ziarna, m usim y trosz
czyć cię o ozim iny i dbać je d 
nocześnie o zasiew ja rych zbóż

C h r o ń m ij  o z im in y

Słabe 1 późne ozim iny czę
sto cie rpią s iln ie w czasie zi
m y i  wczesnej wiosny Szkodzi 
im  gw ałtow ny mróz, skorupa 
lodowa na śniegu, a wczesna

ZMP-oweom z Majdan, którzy zobowiązali się zlikwidow ał 
odłogi, pomogli towarzysze z brygady traktorowej POM z Ol
sztynka.

Na zdjęciu: brygadzista Rudolf Wiewiórka i St. Pawlak, trak  
torzysta — przy pracy.

m iar wody stojącej na polach 
Przede wszystkim  m usimy usu
nąć gałęzie, traw y, słomę, śnieg 
iub inne tym  podobne przesz
kody dla stoku wody M usimy 
też już dziś pomyśleć o tym . aby 
zdrowe ale słabe roś link i zbóż 
zasilić nawozami.

Zasilam y roś liny wcześnie, to 
jest przedtyir. zanim zaczną

pszenicy ozimej, siejemy pszeni
cę jarą Zamiast żyta ozimego 
żyto jare lub jęczmień czy też 
owies Zamiast rzepaku ozime
go rzepak lub  rzepik ja ry  M u
simy dążyć wszelkimi sitami do 
tego. aby powierzchnia zbóż ja 
rych i ozimych była  większa niż 
w ubiegłym roku Musimy w y
korzystać pod zasiew każdy ka-

rosnąć (ruszą) N a jlep ie j nada- j wałek ziemi, zwłaszcza ugory I
ją  się do tego zasilania nawozy 
azotowe, jak saletra amonowa, 
saletrzak lub  tp. Nawozów tych

wiosną nadm iar w ilgoci — ; dajemy przeciętnie ok 60 kg na 
zwłaszcza na niżej położonych j  hektar. Nawozy rozsypujem y w
polach. Aby więc choć częścio 
wo uchronić się od dodatko
wych trat, musimy już dziś 
sprawdzić lub poprawić bruzdy 
i przegony odprowadzające nad-

na d z ie ń  3 marca 1954 r. 
(Poniedziałek)

Program 1 — na fa li 1322 m

W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00 7.S5, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.05 W sze
chnica Radiowa, 6.25 A u d . d la  wsi, 
6.35 M u z y k a  o p e re tk o w a , 7.20 P ie 
śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 M u z y k a  
lu d o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 M u z y k a  ope ro w a, 8.55 A u d . d ia  
k l .  I ,  9.20 A u d . d la  k i.  I I I ,  9.40 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  ko m p . f r a n 
c u s k ic h , 10.00 „S ę d z ia “  — opow . W. 
S za iag inow a, 10.20 K o n c e r t O rk . 
S zczec ińsk ie j R ozgł. P . R. p. d. W ł. 
G ó rzyń sk ie g o . 11.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l
nośc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
K w a d ra n s  ro z ry w k o w e j m u z y k i ra 
d z ie c k ie j,  12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
Na s w o jska  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 
15.30 A u d . d la  d z iec i. 16.20 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y , y f w y k .  C h ó ru  i O rk . 
Ł ó d z k ie j R ozgł. p . R . p. <j. A . T a r . 
sk iego , 17.00 G łos m a ją  k o b ie ty  
17.15 W szechnica  R ad io w a , 17.30 
Korap. Tygodnia — A . B o ro d in ,
18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta . 18.20 M ó 
w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i,  r '  n  
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.45 A u d . d la  
w s i, 19.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie 
go, 19.20 A u d . d la  m ło d z ie ż y . 20.35 
M u z y k a  taneczna , 20.40 „T y d z ie ń  
M u z y k i R u m u ń s k ie j w  P o ls k im

Radio", 21.30 „M a r tw e  dusze "—pow . 
M . G ogola, 21.45 U tw o ry  s k rz y p c o 
w e  k o m p . p o ls k ic h , 22.15 M u z y k a  
taneczna.

Program I I  — na fali 367 m

5.05, 6.30, 7.55, 17.00,W ia do m o śc i 
21.00, 23.50.

6.15 M u z y k a  b a le to w a , 6.50 K o n 
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . M an  
d o lin is tó w  Ł ó d z k ie j R ozgł. P. H, p, 
d. E. C iu kszy , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.35 M u z y k a  lu d o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 13.30 K o n c e r t 
z u d z ia łe m  Ja schy  H e ife tz a , 14.15 
A u d . Z N P , 14.30 „S ia d a m i c z o łg ó w " 
— ode. pow . B . K a m e ry , 14.30 S ty 
liz o w a n a  po lska  m u z y k a  lud o w a , 
15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h , 15.30 
A u d . d la  d z ie c j, 16.00 W szechnica  
R ad iow a, 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w 
s k i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.05 
O d p o w ie dz i „ F a l i  49“ . 17.15 K o n c e r t 
C h ó ru  i  O rk . K ra k o w s k ie j R ozgł. 
P. R. p. d. J. G e rta , 18.00 „T y d z ie ń  
M u z y k i R u m u ń s k ie j" .  18.20 A ud . 
O św ia tow a , 18.30 W szechnica  R ad io 
wa. 13.50 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . , 
10.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20 00 ' 
K o n c e r t O rk . P. R. p. d. T . Sere- 
d yń sk ie g o , 20.40 W alcząca W arsza
wa — aud. z c y k lu  „S z la k ie m  
w a lk “ , 21.70 M ó w im y  o p ro je k c ie  
K o n s ty tu c j i,  21 „40 P. C z a jk o w s k i -  
„C z e re w ie z k i"  opera , 23.20 M u z v k a  
s y m fo n ic z n a . '  ;

W spółdzielni produkcyjnej „Zdobycz Chłopska“

p ro je k te m  K o n s ip iu c ji
Ojciec Janka Domaciuka

dni pogodne, wtedy gdy rośli
ny są suche Już dziś trzeba się 
zatroszczyć o to. aby zamówić 
takie nawozy w gminnych spół- 

! dzielniach „Samopomoc Chłop-
! ska“.I

Możemy zastosować również 
polewanie pola rozcieńczona 
gnojówką W tym wypadku bie
rzemy jedno wiadro gnojówki 

i na 5 — 8 wody Polewanie ta
kie da.ie również bardzo dobre 
wyniki _ ___

Gdzie mało ozimych, 
siejmy jare

Tam, "dzie nie mogliśmy na 
jesieni zasiać odpowiedniej ilo
ści ozimin lub też tam, gdzie 
zboże przepadło, siejemy wiosna 
zboża jare. Tak więc zamiast

; odłogi, jakie jeszcze w niektó- 
| rych gromadach spotykamy.

Bierzmy przykład z przodują
cych w tym kół ZMP. jak na 
przykład z koła ZM P  we wsi 
Majdany W ielkie w gminie M i
łomłyn (pow. Ostróda). Koło to 
zawiązało w ubiegłym roku ze
spół likwidacji ugorów j upra
wiło 4.5 hektara ugorów, prze
znaczając dochód na kupno 
sprzętu sportowego dla LZS.

Na to wreszcie, aby podnieść 
plony zbóż, musimy lepiej i sta
ranniej uprawiać rolę, wykorzy
stać obornik i inne nawozy. Do 
siewu używać tylko wyborowe
go, tak zwanego kwalifikowane, 
go ziarna. Nie wolno nam wre
szcie zapomnieć o tym, że siew 
maszynowy jest znacznie wydaj* 
niejszy, niż ręczny. O tych 
wszystkich sprawach będziemy 
jeszcze szczegółowo pisali w na
stępnych numerach.

Inż. L .K .

T Z& ltifccja . c rf~ - firffu m Jco u /tikS e ć jo

Zarząd spółdzie ln i p rodukcy jne j „Zdobycz Chłopska“  u- woj. gdańskim  kończy pracę nad 
przygotowaniem  planu robót potowych na rok  1952. P lan ten zostanie następnie om ówiony  
i przedstaw iony do zatw ierdzen ia  ogólnemu zebraniu członków spółdzielni. Foto CAF

Następujące litery: A, A, A, A. A, A,
C. D. E. E. E. E. G. G, K. K. K. K.
K. K. L, L. N. O. O. O, O, P. P, P.
R R, R, T. T. U. U. U. U. Y, Y, Z.
Z, 7, wpisać do podanej figury w ten 
sposób, aby powstało 5 wyrazów sied- 
miolitff owych o poniższych znacze
niach. które można czytać jednakowo 
poziomo i pionowo.

Znaczenie wyrazów: I) Cukier gro 
nowy 2) Rodzaj surduta męskiego 3) 
Oprawione szkła używane dla poprą 
\ \  wzroku 4) Początek dnia 5) Gro 
mada, zgraja

Rozwiązania należy nadsyłać w te; 
minie 10-dniowvm od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie ,,rozrvwki umy
słowe“ Wśród czytelników, którzy na 
deślą prawidłowe rozwiązania rozlo
sowanych zostanie

5 nagród książkowych.

W ysm ukły  chłopak z jasną 
ezupryną i  pa trzącym i śmiało 
w  św iat oczyma w roboczym 
kom binezonie — to Janek Do- 
m aciuk m łody ślusarz z cemen
to w n i „P o k ó j“  w  Rejowcu.

Zaczęliśmy rozmowę na te 
m a t jego zainteresowań: trochę 
o sporcie, trochę o życiu p ry 
w atnym , a potem rozmowa ze
szła na tem at p ro jek tu  K onsty
tu c ji.

Do rozm owy przyłączyło się 
jeszcze k ilk a  osób zarówno m ło 
dych ja k  i starszych.

— Cementownia — zaczął m ó
w ić  Janek Dom aciuk — posiada 
dw ie  św ietlice. Jedna z nich 
zna jdu je  się na osiedlu robot
niczym  w  M oraw inku  a druga 
na budowie nowej cem entowni 
„R e jow iec I I “ , z k tó re j ko rzy
sta ją  budowniczow ie nowego 
obiektu. Ś w ietlica jest u nas 
tym  ośrodkiem, k tó ry  skupia 
całą młodzież. P rzyjem nie jest 
posiedzieć w  jasnej, czystej i 
opalonej sali, posłuchać m uzyki, 
poczytać wspóln ie prasę. Tak 
ju ż  się nauczyliśm y, że zawsze 
wszystkie ważniejsze a rty k u ły  
czytam y zespołowo i  om aw ia
m y  je. Tak rów nież było  z pro
je k te m  K onsty tuc ji.

Zebrało się nas kilku kole
gów: Góra, Glanz, Mietek Rosa 
i inni. Tak przez kilka wieczo
rów stopniowo przeczytaliśmy 
projekt Konstytucji.

Z początku w ydaw a ł nam 
się bardzo dług i, b ite  trzy  s tro
ny, ale później zm ien iliśm y zda 
nie. C zyta li głośno na zmianę: 
św ietlicow a kol. A nie la  Z in - 
czenko i M ietek Rosa. Tak po
mału — jak umieliśmy — tak 
tłumaczyliśmy znaczenie pro
jektu Konstytucji.

Słuchając p ro je k tu  K onsty
tu c ji przypom niałem  sobie opo
w iadanie ojca, k tó ry  w naszej 
cem entowni pracuje już  25 la t 
jako kowal. Zastanowiłem  się 
zwłaszcza po przeczytaniu art. 
65, k tó ry  m. im. m ów i: „Państwo 
otacza szczególną opieką racjo 
naiizatorów i wynalazców“.

Nad zagadnieniem tym  m y
ślałem dłużej.

O jciec m ój jeszcze przed w o j
ną próbował wprowadzić pew
ne usprawnienia, które po przed 
stawieniu wniosku zastosowano, 
ale ojcu nikt nawet nie powie
dział „dziękuję".

W  Polsce Ludowej ojciec o- 
trzymał już 5 dyplomów uzna
nia z Centralnego Zarządu

Przemysłu Cementowego za o- 
głoszone w n ioski rac jona liza 
torskie, a poza tym  nagrody pie
niężne.

Ojca zna i  ceni cały zakład 
pracy. K iedy są organizowane 
wycieczki dla przodujących ro 
bo tn ików  przychodzą do ojca 
towarzysze z Rady Zakładowej 
i m ów ią: „Domaciuk, wycieczka 
do Poronina, do Karpacza, ehy 
ba pojedziecie, przecież wy jako 
racjonalizator macie pierwszeń
stwo“.

Z w yk le  po ta k ie j rozmowie 
przychodzi ojciec do domu i 
m ów i: ja k  myślicie, chyba w a r
to pojechać? W tedy siostra i 
mama m ów ią: „Jedź, zobaczysz, 
jak w ygląda nasza Polska. 
Przed rokiem 1939 na pewno 
byś nie pojechał. Sam wiesz, 
kto wówczas jeździł“.

B y ł ojciec w  ubiegłym  roku 
w  G dyn i na Święcie Morza, by ł 
w Karpaczu, gdzie po raz 
pierwszy zobaczył piękno gór.

Jestem bardzo dum ny z m o
jego ojca, ja k  rów nież z tego, 
że m ój b ra t Czesiek jest przo
downikiem  pracy w kopaln i 
kredy w Chełmie. Ja też będę 
rob ił wszystko, aby zostać przo
downikiem .

M. G A W D ZIK

Przestrzeganie czujności to nasz
obowiązek

-  snowi Stanisław Kieszhowski z ZWUT-T2 w  Warszawie

P racu ję w  Zakładach W y
twórczych Urządzeń Tele fon icz
nych w Warszawie, jako  te le 
m echanik. W ykonu ję  190 proc. 
norm y. Wiem, że swoją pracą, 
k tó rą  z każdym  dniem staram 
się w ykonyw ać lepie j, przyczy
niam  się do podniesienia dobro
bytu , p racuję dla szczęścia na 
SzeJ Ludow ej O jczyzny.

A le  w iem  również, że moja 
Praca dla Polski nie podoba się 
wrogom. To w rogow ie uk ryc i 
wśród praw ych i uczciwyćh o- 
byw a te li s ta ra ją  się niszczyć to, 
co klasa robotnicza zbudowała 
Przez 7 la t i  budu je  dalej.

D latego w szystkich nas obo
w iązu je  czujność wobec w ro 
gów, stałe przestrzeganie ta 
jem n icy służbowej i  państwo
w e j.

M ów i o tym  a r ty k u ł 79 p ro 
je k tu  K o n s ty tu c ji Polskie j Rze

czypospolitej Ludow e j: „1. Czuj
ność wobec wrogów narodu <r- 
raz pilne strzeżenie tajemnicy 
państwowej jest obowiązkiem 
każdego obywatela Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

2. Zdrada Ojczyzny: szpiego
stwo, osłabianie sil zbrojnych, 
przejście na stronę wroga — 
karane jest z całą surowością 
prawa jako najcięższa zbro
dnia“.

Uważam, że 79 a rty k u ł jest 
słuszny, popieram go ca łkow i 
cie. Popieram go między inny 
m i dlatego, że sam miałem 
możność zobaczyć na własne o- 
ązy ja k  we wrześniu 1939 r. 
Hordy h itle row sk ie  niszczyły 
naszą Ojczyznę, m ordow ały lu 
dzi.

Najazd ich b y ł tym  ła tw ie j
szy, że posiadali swoich szpie
gów na każdym  k roku , w  w o j

sku, adm in is trac ji a nawet w 
rządzie. I  w łaśnie z w in y  sa
nacyjnego rządu walczący bo
hatersko żołnierze polscy b y li 
zdradziecko oszukiwani i  odda
wani w ręce wroga przez szpie
gów i dywersantów.

Słusznie postępuje rząd P o l
ski Ludowej, karząc surowo 
sługusów, szpiegów i dywersan
tów , nasyłanych przez im peria 
lis tów  anglo-am erykańskich, ka 
rząc tych, którzy są w yrodnym i 
synam i O jczyzny, k tó rzy  sprze
dają za do lary ta jem nicę pań
stwową i  zdradzają naród.

D latego cala młodzież polska 
m usi p iln ie  strzec ta jem nicy 
państwowej, być czujna, w y 
k ryw a ć w rogów ludu pracujące
go 1 oddawać ich  w  spra
w iedliwości.

• — A  czy te drgania... prawda,
|  przecież raport, słynny rap o rt też 
S był spisany w drganiach... może te 
i  są tak ie  same?

— Jak pan w idzi, nie ma tu p ro
fesora Czandrasekara. Już od dwu

■ godzin stara się przy pomocy M a-
ęaxa odpowiedzieć na to pytanie.
Na razie m usim y sie uzbroić w

“  cierpliwość...
Gdy wracałem  do C entra li, m iną-

■ łem kabinę M araxa Chciałem do 
niej zajrzeć lecz powstrzym ał mnieS w ie lk i czerwony napis „Cisza“ , pło
nący nad drzw iam i. W C entra li b y ł

■ wciąż jeszcze Oswaticz ze swoim
Euklidesem. Poszedłem wiec na gó
rę, do stacji śluz. włożyłem  skafan
der i  wyszedłem na grzbiet rak ie ty . 
Noc stała czarna i mroźna.

Zaświeciwszy ręczny re flek to r, 
5 przekonałem się, że mgła znikła.

B ia ły krążek św iatła pom knął po 
lodzie, wzniecając po łysk liw e re fle k 
sy, aż zgubił się pośród n iew yraź-

■ nych kszta łtów  oprószonych cienka 
warstwa śniegu.

Zgasiłem la ta rkę  i  usiadłem na 
pancerzu. Przez jak iś  czas nie w i

li działem niczego. Musiałem wyłączyć
■ radar, gdyż jego ekran oślepiał, pa-
■ . ląc się zie lonkaw ym  owalem w  głę-S bi hełmu. Powoli oczy zaczęły przy-
I  wykać do m roku. Ciemność dookoła
i  m iała różn^ stopnie nasilenia; n a j-
!  większa była nisko nad horyzontem,
■ gdzie dom yślałem  sie gór. NieboS przedstaw iało się jako czerń ledwo
i  dostrzegalnie bledsza. Nie by ło  wS n im  nawet te j poświaty, jaką rzu-
* ca.ją na Z iem i chm ury, ośw ietlone
■ z wysokości księżycem. Z dołu. od
!  pow ierzchni lodowej p łynęło ciche
■ potrzaskiw anie To lód krzep ł i w y -S pycha! w górę kadłub rak ie ty  Do-
■ tąd patrzałem na północ, w  stronę
■ przełęczy Odwróciwszy się na po

łudnie. spostrzegłem mżący, popie
la ty  brzask. Początkowo myślałem, 
że to złudzenie, ale wytężywszy 
wzrok, zdołałem rozpoznać w ierz
cho łk i gór na szarawym, n iew yraź
nym  tle. B yło  tam trochę św iatła, 
ale tak mało, że patrząc zbyt długo,

■ zawahałem się. czy w ogóle coś w i-  
g dzę. Musiałem  przym knąć na chw ile

pow ieki i  nagie je otworzywszy, 
przekonałem sie. że to nie jest z łu -

■ dzenie. że tam t l i  sie n iezm iernie
“  słaba, lecz rzeczywista szarość

Powróciłem  do wnętrza rak ie ty  
“  zostawiłem skafander w komorze
5 śluz i zszedłem do dolnego ko ry ta 

rza Czerwone św iatło  nad kabiną
■ M araxa już nie płonęło U chyliłem
!  drzw i. Obok pu lp itu  o lin iach przy-
s pominających dzwon stały na ood-

toczonym wózku aparaty, w których 
Z poznałem wzmacniacze kaskadowe iS zwyczainy głośnik radiowy. W  kab i

nie by ło  czterech uczonych. F izyk 
siedział skulony przy aparacie, 
astronom nieco dalej odwrócony do 
mnie plecami, w tak ie j pozie, iakby 
oglądał coś w m roku pomiędzy u - 
chylónym i ściankam i izo lacy jnym i 
M araxa. Czandrasekar stał w  kącie. 
Obok niego Rainer, oparty  o rurę 
konstrukc ji, obu rekam i zakryw ał 
twarz.

Wszyscy m ilczeli. N ieruchomość 
ich była  dziwna, że nie ważyłem sie 
przemówić. Lao Czu. k tó ry  spo
strzegł m nie pierwszy, poruszył się. 
A rsen jew  podniósł głowę, mrugając, 
ja k  oślepiony.

— To pan?
Stałem wciąż przy drzw iach.
— Niech pan wejdzie... — pow ie

dzia ł Arsenjew. Zdawało m i sie. że 
Chińczyk patrzy na mnie jakoś 
szczególnie, ale to ty lk o  św ia tło  od- 
b łysło  w  jego okularach. (

— Udało się...? — odkry liśc ie  coś? 
— co? — spytałem.

Lao Czu potrząsnął głową.
— Nie, ale... profesor Czandrase

k a r zrob ił pewna próbę... pewne do
świadczenie. k tóre dało... dz iw ny re 
zulta t.

Tak to powoli powiedział, że mnie 
c ia rk i przeszły.

— Co to znaczy?
— Można ieszcze raz? — spytał 

Chińczyk Nikt. sie nie odezwał. 
P rzekręcił w łącznik wzmacniacza 
na wózku. Rozległ sie głuchy szum. 
potrzaskiwanie, potem k ilk a  nie
przyjem nych. opadających rap tow 
nie gw izdów Nagle z głośnika po
płynęła melodia. Mroczna, skupio
na, gw ałtowna 1 pełna trw og i Nie 
budziła lęku. lecz bvła n im  samym: 
lęk by ł w niej, jak w olbrzym ich 
szkieletach gadów ju ra jsk ich . za
stygłych w poczwarnvm skurczu, 
tak iak je przychw ycił strum ień roz
palonej lawy i na w iek i zatrzym ał 
w pozie pełnej niewypowiedzianego 
bólu 1 przerażenia Była 1ak te o l
brzym ie kości, k tóre przestały już 
być kręgosłupami i żebrami, już nie 
należą do życia, a jeszcze nie, stały 
sie skała wapienna częścią m a rt
wego św iata Jak one, była rów no
cześnie dziwaczna, wstrętna — i b l i
ska, w yw o łu jąc nagle jak im ś m ie j
scem wrażenie n iem al człowiecze.

Chciałem krzyknąć: dość. dość. 
wstrzymajcie to! — ale ust nie mo
głem rozewrzeć i słuchałem porażo
ny, jakbym przez szkło oglądał kon
wulsje potwora głębinowego o dzi
wacznych, niepojętych kształtach, o 
którym nie wiem nic — prócz tego. 
że ginie.

Poszarpany chór raz Jeszcze za
grzmiał i zgasł. Już tylko głośnik 
szumiał miarowo pod prądem.

Milczałem i towarzysze milczeli, 
gdzieś w dole słychać było delikatny 
szelest pracującego mechanizmu. 
Długo trwało, zanim odważyłem się 
spytać:

— Co to było?
Tak brzmi kryształ... Jednego z 

tych przyrządzików... — powiedział 
Czandrasekar podchodząc do apa
ratu. W yjął z uchwytów metalową 
kruszynę.

— Przyszła mi na myśl. żeby prze
mienić te drgania elektryczne na 
dźwięki. Nie wiadomo wcale, czy 
takie jest przeznaczenie tego dziw
nego tworu... To, że przetłumaczone 
na dźwięki drgania stwarzają melo
die, jest być może tylko przypad
kiem...

— A inne? — spytałem wskazując
na rozsypane srebrzyste ziarna.

— Nic. zupełny chaos dźwięków

rozdzierający słuch — odparł m a- i
tem atyk. *

— Sam nie wiem. czemu to zrob i- *
łem — dodał po c h w ili — nie sadze 
żeby to m ia ła być muzyka. czvżbv :
o n i  także... *

— Co tobie. Lao? — powiedział
A rsen jew  F izyk w stał od aparatu 
Uniósł nieco tw a rz  z tak im  w yra - ;
zem, jakby  zapatrzył sie w  dalekie 
światło. N ie dosłyszał pytan ia  A r-  
senjewa. Pow oli opuścił głowę. Do
tkną ł k ilk a  razy palcam i szklanej 
p ły ty , ja kby  ją gładził, potem zw ró
c ił sie do Rainera: ;

— Doktorze... od iak dawna Istn ie- .
je według pana ten pokład żelaza ;
na brzegu? Pan rob ił analizę...

—Tak. zrobiłem , ieszcze przed tą ;
fa ta lną w ypraw ą B iorąc pod uwagę 
n isk i procent tlenu w powietrzu... 1
chociaż, z d rug ie j strony obecność 
wody działa kata lizu jaco.. sądzę, że 
to żelazo is tn ie je  w tak ie j fo rm ie  oć J 
jak ichś pięćdziesięciu, no powiedz
my sześćdziesięciu lat. I

— A  może... dziewięćdziesięciu?
— Raczej nie. Chyba, gdyby tem 

peratura znacznie sie podniosła... s :
co pan ma na m yśli, profesorze?

— Gdyby tem peratura znacznie 
się podniosła... — pow tó rzy ł bardzo 
pow o li Chińczyk. Usiadł.

— Czy m yś li pan — zw róc ił się do • !
niego Rainer, lecz A rsen jew  pow- !
strzym ał go gestem »

— Nie przeszkadzajcie m u On nas 
teraz nie słyszy

H isto ria  ta zrob iła na mnie takie 
wrażenie, że zapomniałem o da lekie j l
łunie, k tó re j odblask w idzia łem  w 
ciemnościach, stojąc na grzbiecie po.
Cisku. N azajutrz i w ciągu następ
nych dni niebo błyskało cichym i w y
ładowaniam i e lek trycznym i i da le
kiego blasku nie można było  do
strzec. (C. d. n.)



SżTA N M R
MŁODYCH

* -

Szachiści 18 państw  s ta n ę li
do międzynarodowego turnieju

w Budapeszcie

2/5 wydatków Państwa 
na dalszy rozwój gospodarki narodowej 

1/4 -  na urządzenia socjalno-kulturalne
P rzem ów ien ie  m in . D ą b ro w sk ie g o  na 102 posiedzen iu  Sejmu

W  sobotę odbyło się w Buda* 
$«szeie losowanie międzynarodo
wego turnieju szachowego, po
święconego pamięci znanego sza- 
ehisty węgierskiego Geza Maro- 
ct. W turnieju bierze udział 18 
szachistów z 10 państw: Petrosian 
(ZSRR), Keres (ZSRR), P ilnik

| (Argentyna), Śliwa (Polska), Jłel- 
j 1er (ZSRR), Goiombek (Anglia), 
i Stahlberg (Szwecja), Szabo, Gere- 
! ben, Sili, Benko (Węgry), K ott- 
I nauer (CSR), 0 ‘K elly  (Belgia), 
| Troianescu (Rumunia), Botwin- 
! nik (ZSRR), Baroza (Węgry),
I Platz (NRD), Smysłow (ZSRR).

(Dokończenie ze str. 1) [ dla ro ln ic tw a  zarówno w PGR

Najdłuższy tor saneczkowy w Polsce
zbudow ano  w  M iku szo w ica ch

Budżety nasze z
k iem  da ją coraz 
bogatszy obraz szybkiego roz-

każdym  ro - 1 spółdzielniach produkcyjnych 
pe łn ie jszy i i j,ak } w  indyw idua lnych  gospo- 

darstwach chłopskich.
w o ju  naszego k ra ju , wskazują, Sumy te nie wyczerpu ją w
. „ i  „ .  , , , . . .  , całości pomocy Państwo jaka bęja k  pom,mo w ie lu  trudności to- j dzie okazana ro ln ic tw u  Jw  1952
warzyszacych naszemu budów - ; r Ze środków rezerw ow ych bud
m ctw u zwycięsko rea lizu jem y żetu przeznacza się ok. 250 m i-

2 marca br. nastąpi otwarcie 
eennego obiektu sportowego Śląska, 
którym Jest tor saneczkowy w Miku- 
•zowlcacb k. Bielska. Jest on na) 
dłuższy w Polsce. Posiada 2.30« m

* ii  yfratami i ok. 400 m różnicy 
poziomu.

Na lorze odbędą się w nadchodzą
cą niedzielę zawody saneczkowe, 
pierwsze po wojnie na Śląsku.

podstawowe założenia naszego 
P lanu Gospodarczego u ję te  w 
P lanie 6-letnim .

P ro je k t budżetu w ykazu je  w 
stosunku do w ykonan ia  w  1951 
r. wzrost dochodów o 21.5 proc. 
i wzrost w yda tków  o 19,7 proc.

N A D W Y Ż K A  BU D ŻETO W A 
W Y N IE S IE  911 M UN ZŁO TY C H

Wyjazd radzieckich łyżwiarek do Finlandii 
na mistrzostwa świata w jeździe szybkiej

Z Moskwy dc Finlandii wyjechała 
fańska reprezentacja ZSRR na ml- 
atrzostw- świata w Jeździe szybkiej 
na lodzie.

Drużyna wyjechała w następującym 
»kładzie: zasłużone mistrzynie sportu 
— Żukowa, Selichowa, Akiwjewa, Ka- 
reilna, Anikanowa, Wałowa, mlstrzy

nie sportu — Awdonina 1 Donczenko.
Drużynie towarzyszą trenerzy — za
służony mistrz sportu — Anikanow, 
Sopow I mistrz sportu ~  Terecbow.

Kierownikiem ekipy |est zastępra 
przewodniczącego Komitetu do Spraw 
Kultury Fizycznej I Sportu przy Ra
dzie Ministrów ZSRR — tow. Iwa
now.

lionów  zło tych na pomoc w za
gospodarowaniu się ro ln ikó w  na 
terenach Ziem Zachodnich.

Obok pomocy w kredytach 
wieś otrzym a dużą pomoc w  za
kresie ziarna siewnego przez 
utworzen ie specjalnego F undu
szu Siewnego, z budżetem po 
stron ie  w yda tków  103.6 m iliona 
zł. Dalsza pomoc w akc ji s iew
nej i żn iw ne j będzie zapewnio
na w  m iarę potrzeb./ ze środ
ków  rezerwowych budżetu.

Budżet Państwa na r. 1952 
p rzew idu je  po stron ie  dochodów 
sumę — 63 m ilia rd ó w  787 m i
lionów  zło tych, a po stronie 
w yd a tkó w  62 m ilia rdów ' 876 m i
lionów/ zł. Nadwyżka dochodów 
nad w yd a tkam i wynosi 911 m i- ! 
lionów  zł.

A na lizu jąc  w ykonanie budże- | budżetowe m in. D ąbrow ski o- 
tu za r. 1951 m in. Dąbrow ski ! świadczą, że na dalszą poprawę

wanej kw o ty  1.200 m ilionów  zł.
Już w  tym  roku posiadacze ob
lig a c ji o trzym ają w  postaci pre
m ii za wylosowane obligacje 
119 m ilionów  zł.

Z ogólnej sumy dochodów 
budżetu Państwa, zaplanowanej 
na z górą 63.787 m ilionów  zł, 
od gospodarki uspołecznionej 
w p łyn ie  b lisko 44.791 m ilionów  
zł, podczas gdy dochody od go
spodarki nieuspołecznionej i 
w p ływ y  od ludności wyniosą łą 
cznie 7.898 m ilionów  zł.

G O SPO DAR KA
U SPO ŁEC ZN IO N A 

DO STARCZY 2/3 DOCHODU

PAŃSTW O  S F IN AN SU JE 
O D D A N IE  DO U Ż Y T K U  
118 TYS. NO W YCH IZB

O m aw iając następne pozycje

M łodzi górnicy uczniow ie I I I  roku  Szkoły Przemysłowe) 
w  Sośnicy k. G liw ic , korzysta jąc z 2 -tygodn iow ych wczasów  
w  W iśle, nab iera ją  s ił do n a u k i i  pracy. M łodzież uczy się 

jazdy na nartach, odbyioa spacery i  wycieczki.
Nn zdjęciu : pow ró t ze spaceru przy dźw iękach m uzyki.

Foto CAF

Nagrody w  konkursie
,Echa Spartakiady64

Kłląikl otrzymują:
Lista II

Stanisław Lęoaik — w. Nlemlry. 
pow. Ostrów Maz., Franciszek Zagór- 
•  kl — Nysa. ul. Szopena 24. Franci 
»zek Pająk -  os. Halinów, p ta Skier 
niewlce. Zbigniew Rozmaity — Dąbro 
wa Górnicza, ui. Konopnickiej 35. 
Andrzej Zlegler — Kościan, ul ks 
Bączkowskiego 5, Witold Samuel 
Nowy Tomyśl, ul. Armii Czerwonel 39. 
Ćwikliński Edmund — Pokrzydowo. 
woj Bydgoszcz. Janusz Trzeciak — 
Warszawa, ui. Pańska 35. Antoni Czar 
neckl — °olItów, pow Końskie, Ma
rian Dreger — Sulęcin, ul. Stalina 20, 
Bolesław Dyląg — Miechowie*, pow 
Bytom, ul. Kościuszki 2, Bolesław Do
rosz — w. Ojerzyce. pow. Świebo
dzin. Józel Gryglerek — Swlętochlo 
wice, ul. Bytomska 32, Kazimierz 
Orzetak — WHkanów. pow. Piock. 
Barbara Jedynak — Końskie, Konec
kie Zakłady Odlewnicze. Stelan Jaku
biec — Osetnica, pow. Złotoryja, Jan

Kowalski — Sochocin, Nadrzeczna 12, 
Józet Kołodziejczak — w Wymysłów, 
pjw, Turek, Kazimierz Lakomsk! — 
Lódż 12, Wędkarska 14, Dorota Wiel
gosz — Szczakowa. Huta Szkła, Ka
zimierz Wróblewski — koi. Wierzch 
Jedlina, woj Białystok, Raial Zając— 
Pogrzebień, pow Rybnik, Norbert Wil
czo1' — Kochłowfce ui Wyzwolenia 
186. pow Katowice. Maria Jung — 
Brzostów. pow. Wyrzysk, Adolf Kle- 
repka — Rybnik, ul. Kościuszki 5 a, | 
Liceum Górnicze, Halina Żyiowska — 
Białystok, ui Mickiewicza 43. Woj
ciech Bednarski — Warszawa 45, Plac 
KoniederacJI 42/44. Marian Drozdowski 
— Sosnow'ec-Niwka. Słowackiego 3. 
Bronisław lulko -  Elbląg, ul. św. 
Wojciecha 3. Henryk Tobiasz — Walcz, 
ul. Południowa 10, Eugeniusz M unlk- 
Lódź 9, Zgierska 21. Maria Szymankie
wicz — Szczecin. ul Łokietka 26. 
Władysław Krept -  Wejherowo — ul. 
Sobieskiego 289, Włodzimierz Stal leki — 
Będzin, ul. Kołłątaja 26.

stw ierdza, że zaplanowane w 
r  ub. dochody zostały osiągnię
te według prow izorycznych da
nych w 102,5 proc., zaś w yd a t
k i nie osiągnęły pełnych 100 
proc. i wynoszą średnio 95 proc. 
xv stosunku do planu. Pom yślny 
przebieg w ykonan ia  budżetu w 
1951 r. wiąże się ściśle z w yko 
naniem  Narodowego Planu G o
spodarczego w dziedzinie p ro 
d u k c ji przem ysłowej, k tó re j a- 
kum ulac.ja decyduje o stronie 
dochodowej budżetu.

Na pełne w ykonan ie  akum u
la c ji w  gospodarce socja listycz
ne j w  ub. r. decydujący w p ływ  
m ia ł poważny wzrost w yd a jn o 
ści pracy zarówno w  przemyśle 
ja k  i w  przedsiębiorstwach bu 
dow lanych, na ko le jach 1 w 
PGR-ach. N atom iast nie zosta
ły  w  pe łn i osiągnięte w skaźn ik i 
w  zakresie kosztów własnych.

Następnym czynn ik iem , k tó ry  
p rzyczyn ił się do w ykonania 
budżetu była  wzmożona dyscy
p lina  oszczędnościowa w dzie
dzin ie w yda tków  a d m in is tra cy j
nych, w a lka z przerostam i eta
tów  osobowych oraz e lim in o 
wanie w a d m in is tra c ji ogólnej 
i gospodarczej w yda tków  zbęd
nych lu b  niekoniecznych. W y
razem tego jest niepełne w yko 
rzystanie budżetu po stronie 
w yda tkow e j.

19 M IL IA R D Ó W  Z ŁO TY C H  
N A  IN W ESTYC JE

Zadaniem  budżetu na 1952 r. 
— stw ierdza da le j m in. Dą
brow sk i — jest u trw a le n ie  peł
nej rów now agi finansow ej w 
naszej gospodarce narodowej a 
jednocześnie zapewnienie ca łko
w itego sfinansowania wszyst
k ich  zadań przew idzianych- w 
P lan ie  Gospodarczym w I I I  ro
ku Planu 6-Ietniego.

Podstawowa część w ydatków  
budżetu Państwa na 1952 r. 
przeznaczona jest na sfinanso
wanie dalszego rozw oju gospo
d a rk i narodowej i urządzeń so
c ja lno  - ku ltu ra ln ych . Przeszło 
2/5 budżetu t j.  ponad 26 m il ia r 
dów zł. przeznacza się na go
spodarkę narodową, zaś na u- 
rządzenia socjalno - ku ltu ra ln e  
łącznie z inw estyc jam i — prze
szło 1/4 część budżetu t j.  ponad 
16 m ilia rd ó w  zł. „

Na w yd a tk i związane z rozwo 
jem  gospodarki narodowej sk ła
dają się przede wszystkim  no
we Inwestycje, na k tó re  budżet 
przeznacza ponad 19 m ilia rd ów  
złotych.

P O W A ŻN A  POMOC 
D LA  R O LN IC TW A

M in is te r F inansów poświęca 
w iele uwagi poważnym  w yda t-

urządzeń m ie jsk ich  przeznacza 
się ponad 263 m ilio n y  zł. W za
kresie gospodarki m ieszkanio
w e j poważną pozycję stanowić 
będzie rem ont 690 tys. izb m ie 
szkalnych oraz oddanie do uży t
ku  118 tys. nowych izb.

W w yn iku  przeznaczenia bar
dzo poważnych sum na urzą
dzenia socjalno - ku ltu ra ln e  
osiągniem y dalszy rozw ój szkol
nictwa. M. in. liczba m iejsc w 
przedszkolach osiągnie 380. tys 
Liczba uczniów w  szkołach 
przysposobienia zawodowego 
wzrośnie o 47 proc., liczba ab
solwentów tych szkól wzrośnie 
o 38 proc., liczba absolwentów 
szkól wyższych wzrośnie o 48,1 
proc. w  stosunku do r. ub. 
W zrośnie rów nież liczba s ty
pendiów ,d la  m łodzieży s tud iu 
jącej na wyższych uczelniach, 
w  w y n ik u  czego ok. 60 proc. 
ogółu s tud iu jące j m łodzieży bę
dzie pobierało stypendia pań
stwowe.

W zakresie ochrony zdrow ia 
nastąpi poważny wzrost w yd a t
ków . W zrośnie m. in. o 8,3 proc. 
liczba łóżek szpita lnych.

D L A  Z A B E Z P IE C Z E N IA  
POKOJOW EGO 

B U D O W N IC TW A
Te w łaśnie osiągnięcia naszej 

poko jow e j pracy, wzmaganie 
s il w ytw órczych naszej gospo
d a rk i narodowej, pomyślne bu 
dowanie podstaw socjalizm u są 
źródłem  n iepokoju w obozie im 
peria lizm u, k tó ry  pragnąłby za 
wszelką cenę przerwać naszą 
pokojową, twórczą pracę i g ro 
zi nam nową w ojna.

Dia zabezpieczenia pokojowe
go budow nictw a nie zaniedbu
jem y wzm acniania naszych sil 
obronnych. Budżet na 1952 r. 
przew idu je  wzrost ■ w ydatków  
na obronę narodową do wyso
kości 10.5 proc. całości w yda t
ków  budżetowych.

ZA P LA N O W A N O  
— 1.200 M LN . ZŁ, 

SUBSK RYBO W AN O  
— 1.654.849 TYS. Z Ł

M in. F inansów stwierdza da
le j m in., że kw o ta  subskrybo
wanej Narodow ej Pożyczki Roz
w o ju  SU Polski, ja k  i liczba 
subskrybentów  znacznie prze' 
kroczyły  planowane cy fry . Jest 
to wspan ia ły prze jaw  pa trio 
tyzm u ludzi pracy m iast i wsi 
z klasą robotniczą na czele w 
dziele dostarczenia Państwu nie
zbędnych środków na rea liza
cję  zadań Planu 6-letniego. W 
toku rea lizac ji pożyczki liczba 
subskrybentów  wzrosła o prze
szło 400 tys., a łączna kwota 
subskrypc ji osiągnęła 1.651.84!)

Pełne w ykonanie zadania, po
legającego na dostarczeniu przez

ospodarkę 
2/3 caloś ici dochodów budżeto
wych wymaga, aby k ie row n icy  
i załogi naszych zakładów pro
dukcy jnych wzm ogli w a lkę  o 
pełne w ykonanie i przekrocze
nie planów produkcyjnych , o 
lepszą realizację wskaźników  e~ 
konom icznych realizowanych pla 
nów.

O m aw iając dochody budżeto
we od gospodarki nieuspołecz
nionej w mieście i na wsi, m in. 
Finansów stw ierdza, że w za
kresie podatku gruntowego na
stąpi w  rb. zmiana. Polega ona 
na uchyleniu obowiązku w no
szenia w kładów  na Fundusz O- 
szczędnościowy R oln ictw a i za
stąpieniu dotychczasowych 
dwóch form  obciążenia finanso
wego wsi — jednym  podatkiem  
gruntow ym , opartym  na ha r
dz ie j zróżnicowanych form ach 
w ym iaru , uwzględnia jących 
przychodowość poszczególnych 
grup gospodarstw chłopskich. 

i Z om ówienia w yda tków  i  do
chodów budżetowych w yn ika , 
że p ro je k t budżetu Państwa na 
tok  1952:

1) zabezpiecza dalszy rozw ó j 
gospodarki narodow ej przez 
zwiększenie do tac ji budżeto
wych na inw estyc je  i ś rodk i o- 
brotowe przem ysłu, ro ln ic tw a , 
kom u n ikac ji i łączności,

2) zakłada dalszy poważny 
«'zrost a ku m u lac ji i przedsię
b io rs tw  socja listycznych i tym  
samym dochodów budżetowych 
od tych przedsiębiorstw  w opar
ciu o:

a) wzrost p rodukc ji,
b) obniżenie kosztów w łas

nych,
c) przyśpieszenie obiegu środ

ków obrotowych,
d) m obilizację rezerw gospo

d a rk i narodowej,
e) pogłębienie zasad rozra 

chunku gospodarczego,

dla dalszego wzrostu p rodukc ji 
i akum u lac ji socjalistycznej.

Podstawowym  celem przed
stawionego p ro jek tu  budżetu 
na 1952 r „  jest zabezpiećzenie 
w ykonania zadań ustalonych w 
Narodowym  Pianie Gospodar
czym. Zadania te nie są ła tw e — ! ci G recji, Belo jannisa i siedm iu 
stw ierdza mówca. Przytaczając ! jego towarzyszy — czytam y w 
następnie w skaźn ik i wzrostu j  proteście Polskiego K om ite tu  
zatrudnienia poza ro ln ic tw em , j  Obrońców Pokoju — w  im ien iu  
dalszego wzrostu funduszu płac | m ilionów  polskich obrońców po- 
oraz dalszego wzrostu udzia łu ko ju  domagamy się uchylenia 
gospodarki socjalistycznej w j tego haniebnego w yroku, 
tworzeniu dochodu narodowego, . . ,
m in. Finansów podkreśla, że ! W yroku tego me możemy trak 
w tych podstawowych w skaźn i
kach zawarta jest bogata treść

N a ró d  p o lsk i p ro ie s tu je  
przeciwko skazaniu na śmierć 

bohaterów walki o wolność Grecji
W  zw iązku z haniebnym  w yrok iem  w ydanym  przez m onar» 

cho-faszystowski T rybun a ł W ojskow y w Atenach, skazującym  
na śm ierć w ie lk iego  pa trio tę  i  bohatera « 'a lk i o wolność i n ie 
zależność G recji, N ikosa B elo jannisa oraz siedm iu jego tow a
rzyszy, liczne organizacje reprezentujące op in ię  narodu po l
skiego wystosowały do p rem ie ra  rządu greckiego energicz
ne protesty.

„G łęboko wstrząśnięci w y ro - t  głębi ̂ oburzonych zamierzoną a
kiem  skazującym  na karę  śm ier j  rozkazu am erykańskich im peria  
ci, w ydanym  przez T rybun a ł j  lis tów  nową zbrodnią, C en tra l- 
W ojskow y na bohaterskiego o- j na Rada Zw iązków  Sawodo- 
brońcę pokoju i niepodległoś- | wych domaga się stanowczo u -

nieważnienia w yroku  i p rzyw ró  
wolności n iew inn ie  ska

tować inaczej, niż ja ko  akt 
związany bezpośrednio z p rzy
gotowaniam i w o jennym i im pe
r ia lis tó w  am erykańskich i, w 

, , , , , , im ię  pokoju i porozum ienia
uspołecznioną ok. j zdolnej  do zabezpieczenia da l- | m iędzy narodam i, apelu jem y o

w a lk i narodu polskiego o socja
listyczną przebudowo naszej go
spodarki narodowej, jedyn ie

szego w ie lk iego rozw oju gospo- j U ratowanie życia ludzi skaza- 
darczego i ku ltu ra lnego  naszego j nych n iew inn ie  i pod fa łszyw ym  
narodu i zabezpieczenia jego j  pretekstem “ , 
niepodległości, j  W yrażaiac wole m ilionów  lu -

W m lkie  dzie a wym agają dzj ' Polski Ludow ej, do
zbiorowego w ys iłku  całego ,na
rodu. Jednocześnie w rea lizow a
n iu  stojących przed nam i zadań 
coraz szerzej korzystam y z bo
gatych doświadczeń Zw iązku 
Radzieckiego. Coraz bardziej 
rozw ija jąca się wym iana tow a
rowa między naszymi -k ra ja m i, 
dzięki k tó re j o trzym u jem y w ie 
le cennych surowców i urzą
dzeń technicznych — jest po
tężnym bodźcem do rozw oju na
szej gospodarki. Nieoceniona 
jest dla nas pomoc 
Radzieckiego w zakresie udo
stępnienia najnowszych zdoby
czy w  dziedzinie nauki, uspraw 
nień technicznych, wynalazków  
przyśpieszających proces nasze
go rozw oju gospodarczego.

Równocześnie z rozszerzaniem 
się pomocy Zw iązku Radziec
kiego i współpracy z k ra ja m i 
dem okracji ludow ej — nie o- 
m ijam y  żadnej sposobności, eby 
w brew  z łoś liw ym  dysk rym ina 
cjom , organizowanym  przez im 
peria lis tów  am ervkańskich, roz
w ija ć  w ym ianę tow arow ą ró w 
nież z k ra ja m i kap ita lis tyczny
mi.

cenią 
zanym.

Stowarzyszenie D zienn ikarzy 
Polskich apeluje do wszystkich 
uczciwych dz ienn ikarzy na 
świecie, aby w z ię li udzia ł w  ak 
c ji o ura tow anie życia i zw o l
nien ie pa trio tów  greckich, nad 
k tó ry m i zaw isła groźba śm ierc i 
z rąk  faszystowskich op raw 
ców.

Przeciw ko skazaniu na śm ierć 
bohaterskich bo jow n ików  o po
kó j i dem okrację, o wolność l  
n iepodleg ło"- G recji, B e lo jan - 
nisa i jego siedm iu towarzyszy, 
zaprotestowała rów nież w  im ie 
niu  m ilionów  kob ie t po lsk ich —  
L iga Kobiet.

P o s tę p o w a  m ło d z ie ż  I z r a e l a  
pozdrawia młodych budowniczych 

Polski Lodowej
Zarząd G łów ny Zw iązku M ło 

dzieży Polsk ie j o trzym a ł depe
szę od S ekre taria tu  L ig i M ło 
dzieży K om unistycznej Izraela, 

Zw iązku ! przesłaną z okaz ji o tw arc ia  w 
Tel - A v iv ie  W ystawy o życiu 
m łodzieży po lskie j. Depesza ta 
brzm i:

„Gorące pozdrow ienia m łodym  
budowniczym  Polski Ludow ej, 
bohaterskim  bo jow n ikom  o po
k ó j — przesyłamy- z o tw arc ia  
■wystawy o życiu m łodzieży poi

skie j. W ystawa ta zorganizowa
na - została przez L igę M łodzie
ży Kom unistycznej przy pomo
cy Konsulatu Polskiego w  T e l- 
À v iv ie . Niech żyje bra terska 
współpraca m łodzieży Polski l 
Izraela. Niech żyje Św iatow a 
Federacja M łodzieży Dem okra
tycznej. N iech żyje pokó j".

S ekre ta ria t L ig i M łodzieży 
Kom unistyczne j 

T e l-A v iv

K O N IE C Z N A  JEST PEŁN A
M O B IL IZ A C J A

W S ZY S T K IC H  NASZYC H  S IL

W 1952 r. w ie lk i F ron t N aro
dowy W a lk i o Pokój i Plan 
6 -le tn i musi jeszcze bardzie j 
zjednoczyć wszystkich praw dz i
w ych pa trio tów  m iłu jących  swo 
ją  Ojczyznę w  walce o zwycię
skie w ykonan ie  planów gospo
darczych.

Realizacja p lann gospodarcze
go i budżetu na 1952 rok jest

jego

Po upadku rrgrJn Fanrc'n

Francuska Partia K om un is tyczna
wzywa do utworzenia rządu

je d n o ś c i narodowej i p o k o ju
W związku z upadkiem  rządu 

Faure‘a K om ite t C entra lny 
Francuskie j P a rt ii K om un is ty 
cznej ogłosił oświadczenie, w 
k tó rym  stw ierdza m. in.:

— Obalenie rządu Faure‘a w> 
k ilk a  dn i po kon fe ren c ji lizboń 
sk ie j św-iadczy o rosnącej opo
zyc ji narodu francuskiego w o
bec p o lity k i w o jn y  i nędzy, k tó 
rą  A m erykan ie  narzucają F ra n 
c ji.

D latego też ko ła  rządzące za
cieśnia ją swe ko n ta k ty  z fa«zy-ot , •   , , . . k u  i u u u ń c tu  na. i

w v w arunków  b y t o ^ V " a d z i  ^ ad1f nieM1 n !eła‘ w ym : f ,a. s ianu spod

ków yh T 6! ZWif SZ6nie n T m o b u fza c jT  ws?ystifich 0tWarC‘e l° nialnyCh do wolności‘k budżetowych, przeznaczo- szych sil. Przede wszystkim jed- wobec ^ o k ^ t ó w .
nak konieczne jest dalsze pod

niezawisłością F ranc ji, ja k  p lan 
M arshalla , pakt. a tla n tyck i, p lan  
Schumana i uk łady  lizbońskie  
w  sprawne tzw . „a rm ii eu ropej
sk ie j" muszą być w ypow iedzia
ne.

W ojna wietnamska, k tó re j na
leży położyć kres poprzez ro 
kow ania z rządem Ho C h i- 
m inha  — stw ierdza da le j o - 
świadczenie KC  K P F  — w yka 
zuje, podobnie ja k  w ydarzenia 
w  Tunisie , że in teresy F ra n c ji 
wym agają poszanowania , p raw

stam i spod znaku de C,au!!e‘a j  i słusznych dążeń narodów ko 

kom  przeznaczonym na pomoc i tys. zł. — w  stosunku do plano-

przeznaczn 
nych na sfinansowanie usług 
socjalnych, k u ltu ra ln ych  oraz 
budowmictwa mieszkaniowego,

4) zabezpiecza niezbędny roz
w ó j s ił obronnych i ochronę 
państwa,

5) zakłada dalszą w a lkę  o po
tan ien ie kosztów ad m in is tra c ji
państwowej oraz dalsze je j u- 
spraw nien ie na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych.

O B N IŻ K A  K O ążT O W
W ŁA S N Y C H  N IE Z B Ę D N Y M
W A R U N K IE M  W Y K O N A N IA  

Z A D A Ń
GOSPODARCZYCH

Przy om aw ianiu niezbędnych 
w arunków  pomyślnego w yko 
nania tych zadań w 1952 r., m i
n is te r zwraca m. in. uwagę na 
konieczność obniżenia kosztów: 
w łasnych w przemyśle soc ja li
stycznym  o 5,5 proc., w budow
n ic tw ie  o 7,4 proc. i w handlu 
o 8.4 proc.

W gospodarce m ateria łow e j 
można zaoszczędzić w ie le me
ta lu  i  węgla, w łókna i skóry —

przemocy

niesienie pełnej świadomości 
po lityczne j wszystkich p racu ją 
cych w  mieści i  na wsi w  w a l
ce o w ykonanie tego planu, w 
walce z w sze lk im i ob jaw am i 
m arnotraw stw a, świadomego 
lu b  nieświadomego szkodnictwa, 
w  walce z usiłow aniem  w rog ie j 
działa lności n iedob itków  reak- 
c j : w  mieście i na wsi.

Pełne w ykonanie budżetu 1952 
r. sprzyjać będzie dalszemu po
ważnemu rozw o jow i s il w y tw ó r 
czych gospodarstwa narodowe
go, dalszemu ro zkw ito w i k u ltu 
ry  narodow ej i popraw ie po ło
żenia m ateria lnego narodu.

N ie może być żadnej w ą tp li
wości, że naród po lski pod prze
w odn ictw em  sw o je j kiasy ro 
botniczej, pod przewodni
ctwem  Prezydenta Bolesława 
B IE R U T A  osiągnie w  1952 roku 
dalsze sukcesy w  w ie lk ie j b i t 
w ie o rea lizacje Planu 6 -le tn ic - 
go, planu w a lk i o Pokój, planu 
zbudowania podstaw socjalizm u 
w  naszym k ra ju .

Francuska P artia  K om u n is ty 
czna uważa, że obecna p o lityka  
francusk ich  k ó ł rządzących m u-

Francuska P artia  K om u n is ty 
czna wzywa wszystkich F ran 
cuzów do zjednoczenia się w  
walce o utw orzen ie rządu je d 
ności dem okratycznej, k tó ry  bę-

si ulec rad yka lne j zm ianie, i dzie praw dz iw ym  rządem F rań* 
W szystkie uk łady  sprzeczne z c ji, rządem pokoju.

Gtairshil! ujawnia tajne porozumienie
bylgffii rządu Par lii Prap z US4

W b ry ty js k ie j Izbie Gmin 
w  im ien iu  opozycji w ystąp i! 
z obszernym przem ówieniem  
b y ły  m in is te r spraw' zagrani
cznych H e rbe rt M orrison, k tó 
ry  w n iós ł rezolucję, w y raża ją 
cą Votum nieufności C h u rch il
low i.

Oburzenie, ja k ie  w yw o ła ło  u -  
jaw n ien ie  przez C hurch illa  ta j
nych konszachtów byłego rządu 
labourzystowskiego z T ru m a - 
nem, zm usiło A ttlee  do ogłosze
nia  o fic ja lnego oświadczenia, w  
k tó rym  b y ły  prem ier stara się 
„w y b ie lić "  Labour P arty  z po
staw ionych je j zarzutów. Jed
nakże oświadczenie A ttlee  po- 

kowania, k tóre przeprowadził z ¡tw ierdza jedyn ie  fa k ty , u ja w - 
Trum anem  w  sprawne działań nione przez C hurch illa , 
przeciw ko Chinom, by ły  jedy- | W niesiona przez labourzystów  
nie usankcjonowaniem  tajnego j  rezo lucja w  spraw ie votum  nie
porozum ienia, zawartego przez j ufności dla C hurch illa  została 
rząd labourzystow ski z rządem odrzucona 318 głosami przeciw  
Stanów Zjednoczonych. 1285.

C h u rch ill ośw iadczył, że ro - i
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Przegląd
Sprzeczności wśród „atlantydów"

Na zakończenie odbyte j w 
L izbo n ie  „ra d y  agresorów" — 
rad y  członków agresywnego blo
k u  a tlan tyck iego wydano ko
m u n ika t, k tó ry  g łosił wszem i 
wobec, że „osiągnięto w czasie 
narad porozum ienie we wszyst
k ich . sprawach“ . W kom un ika 
c ie  wiy m ienia się w praw dzie 8 
punk tów , ale cała sprawa k rę c i
ła  się wdaściwńe w okó ł dwóch 
zagadnień:

Po pierwsze — o dostawrie 
m ięsa arm atniego, szczególnie z 
k ra jó w  europejskich i wzroście 
tem pa zbro jen ia  i zb ro jen io 
w ych  w yda tków  budżetowych. 
Po drug ie : o szybszym odrodze
n iu  W ehrm achtu i w łączeniu 
go w  „a rm ię  europejską“  — 
część składową „s ił a tla n tyc 
k ic h “ .

Im pe ria liśc i dogadali się w  
podstaw owych dla swoich p la 
nów  wojennych sprawach. A le  
n ie  poszło tak  gładko, ja k b y  to 
w yg ląda ło  z „optym istycznego" 
ko m u n ika tu  W toku rozm ów w 
L izbon ie  u ja w n iły  się sprzecz
ności m iędzy im peria lis tyczny
m i pa rtn e ra m i Istota tych 
sprzeczności to : wzmożone d y 
ktando USA, aby przyśpieszyć 
uzbro jen ie  h itle row sk iego  W ehr
m achtu oraz nasilenie szantażu 
am erykańskiego o rzekom ym  
zagrożeniu uczestników bloku 
atlan tyck iego , aby w ten spo
sób w ym usić na „so juszn ikach" 
podwyższenie budżetów zbro je 
n iow ych .

A le  narody k ra jó w , k tó rych  
reakcy jne  rządy paktow a ły  w

Lizbonie dobrze wiedzą, że Isto
tnym  zagrożeniem d la  ich w o l
ności i pokoju jest odrodzenie 
h itle row sk iego W ehrm achtu w 
ramach „a rm ii eu rope jsk ie j“  
oraz p iany zbro jeniowe, o k tó 
rych radziła  rada agresorów w 
Lizbonie. 0

Ta świadomość narodów 1 icb 
wzrasta jący opór przeciw ko im 
pe ria lis tycznym  przygotow aniom  \ 
w o jennym  pogłęb iły sprzeczno- 
ści m iędzy im peria lis tam i.

P rem ier francuski Faure przy
w ióz ł z L izbony nowy „poda
ru n e k " dla narodu francuskie
go w  postaci zwiększenia budże
tu wojennego — oczywiście na 
żądanie A m erykanów  — do 
astronom icznej c y fry  1.400 m i
lia rd ó w  franków , co spowodu
je, wzrost de ficy tu  francusk ie 
go do 1.000 m ilia rd ó w  frankó w !

W zrost budżetu wojennego 
oznacza dla narodu francusk ie 
go nowe ciężary podatkowe, po
gorszenie się położenia mas 
pracujących, wzrost cen, in f la 
cję, dalszą ru inę  i tak bardzo 
nadw ątlone j gospodarki f ra n 
cuskiej.

N ic tedy dziwnego, że podyk
tow any przez w ym ogi zbro je
niowe im peria lis tów  am erykań
skich rządowy p ro je k t finanso
wy, domagający się m in  pod- 
w yżk i wszystkich podatków o 
15 proc., stał się grobem dla 
rządu Faure‘a. Dnia 28 bm 
podczas debaty nad tym  punk
tem we Francuskim  Zgromadze

n iu  N arodow ym  — większość 
deputowanych (309 przeciw  283) 
odm ów iła  rządow i votum  zaufa
nia i  rząd Faure‘a, po 6 tygod
niach swego is tn ien ia  upadł.

W ten sposób rząd, którem u 
udało się jedyn ie  na skutek 
karko łom nych wybiegów skle
cić większość w parlamencie, 
gdy stanęła sprawa odrodzenia 
W ehrm achtu — teraz, gdy zno
wu w ys tąp ił z generalnym  a ta 
k iem  przeciw na jżyw o tn ie j
szym Interesom narodu francu 
skiego — upadł. Tak musi we 
F ra n c ji upaść prędzej czy póź
n ie j każdy rząd, k tó ry  p row a
dzi p o litykę  sprzeczną z in te 
resem i wo lą narodu.

W W ie lk ie j B ry ta n ii rząd 
C hurch illa , dla w ykonania za
dań olbrzym iego budżetu wo
jennego, wprowadza „oszczęd
ności“  kosztem w ydatków  cy
w ilnych  i socjalnych, kosztem 
mas pracujących Ang lii...

Jednocześnie narada agreso
rów  w L izbonie poczyniła d a l
szy krok  na drodze do o f ic ja l
nego odrodzenia W ehrm achtu, 
na drodze przyznania im p e fta li- 
zmow' niem ieckiem u, popiera
nemu ’■'rzez im peria lizm  am ery
kański przodującej ro li w Eu
ropie zachodniej — USA za
pew n iły  neohitlerowcom  z Bonn 
głos we wszystkich decyzjach 
paktu atlantyckiego, dotyczą
cych „a rm ii eu rope jsk ie j“ . W 
rezultacie, ja k  stw ierdza prze
rażony francuski dziennik pra
w icow y „A u ro rę ", „uchw a ła w 
spraw ie wspólnych zebrań ucze

s tn ikó w  paktu  atlantyck iego i 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  um oż li
w i N iemcom zachodnim decy
dowanie rów nież w  sprawach, 
które nie dotyczą bezpośrednio 
Europy“

Części powziętych w L izbo
nie uchwał nie opub likow ano ze
strachu przed opin ią publiczną. 
Wśród uchw ał tych zna jdu je  się

rów nież ta, k tó ra  przew iduje, że 
jednostk i nowego W ehrm achtu 
będą stacjonowane rów nież po
za gran icam i T rizon ii, a przede 
w szystk im  we F ranc ji i W ło
szech. M a ją  one posłużyć do 
w a łk i przeciwko w szystkim  w 
tych  k ra jach  przeciw n ikom  p la 
nowanej napaści. H itle row cy  w 
Paryżu i Rzymie m ają w ystę
pować w  charakterze am ery
kańskich żandarm ów Europy i 
dopomóc^ waszyngtońskim  ban
dytom  do panowania nad św ia
tem w  walce przeciwko naro
dom Europy.

Ha« wofmi» Ects pokój
A m erykan ie  Z a tw ie rd z il i w 

L izbonie plany wojenne, w k tó 
rych naród niem iecki m ia łby o- 
degrać ro lę narzędzia agresji.
O to am erykańska droga — dro
ga w o jny

Rząd N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej w piśm ie skie
row anym  do czterech w ie lk ich  
m ocarstw , domaga się w im ie 

n iu  narodu niem ieckiego zaw ar
cia w jak  najszybszym term in ie  
tra k ta tu  pokojowego ze zjedno
czonymi, pokojow ym i Niemca
mi, tra k ta tu  opartego na zasa
dach układu poczdamskiego. 
Oto droga narodu niem ieckiego 
— droga pokoju.

Fiząd Radziecki, w odpowie
dzi na propozycję Rządu NRD

stw ie rdz ił, iż  „uznając, że za
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i ma doniosłe znacze
nie  d la  u trw a le n ia  pokoju w 
Europie, Rząd Radziecki uczyni 
wszystko, co leży w  jego mocy, 
aby przyśpieszyć zawarcie tra k 
ta tu  pokojowego z N iem cam i i 
przyw rócenie jedności państwa 
niem ieckiego“ .

„Rząd" boński, w ie rny  wyko 
nawca przykazań swych am ery
kańskich panów, ja k  ognia bo
jących się utworzenia zjedno
czonych, pokojowych i demo
kratycznych Niemiec, ustosun 
kow a l się negatywnie do propo
zycji Rządu NRD Boński „m i
n is te r“  Kaiser zamieścił w za- 
chodn ió-n iem ieckim  dzienniku 
,,Der Tag“ a rtyku ł, w k tórym , 

| w  przeciwstaw ieniu do pokojo 
1 w ej p o lity k i Rządu NRD, p ro
paguje „p o lity k ę  s iły “  Godny 
swego m istrza A do lfa  H itle ra , 
„m in is te r"  Kaiser, domaga się 
również przyłączenia do „W ie l

k ie j Rzeszy" polskich ziem i in 
nych ziem „niem ieckiego wscho
du“ .

Jednakże p raw dziw y wyraz 
uczuć narodu niem ieckiego da 
ją  nie wypow iedzi Kaiserów 
W yraz tym  uczuciom dał zjazd 
transportow ców  Niem iec za
chodnich, którzy zdecydowanie 
po tęp ili adenauerowskie plany 
odrodzenia W ehrm achtu i do
m agali się pokojowego zjedno
czenia Niem iec; ilości listów , na 
pływające do „Bundestagu" 
poszczególnych deputowanych, 
do w iadz bońskich i redakcji 
poszczególnych pism, których 
autorzy protestu ją przeciwko re 
m ilita ry z a c ji, zebrania rob o tn i
cze, na k tórych uchwalane są 
rezolucje an tyrem ilita ryzacy jne , 
domagające się pokojowego zied 
noczenia N iem iec i zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego..

Bowiem  naród niem iecki w y 
biera drogę pokoju, a nie w o j
ny.

' - y *  V ,

Atlantycki p o tw ó r

Dalekowschodnie k łopoty im peria lis tów
W ramach swych napastn i

czych przygotowań, waszyngtoń 
scy stratedzy w o jenn i p ro je k
tow a li utworzenie dalekowscho
dniego odpow iednika paktu a t
lantyckiego. tzw. paktu P acyfi
ku.

Duże znaczenie dla tych pla 
nów posiada, ze względu na 
swoje kluczowe położenie. Indo
nezja W ciągając ją do swoich 
agresywnych planów, Waszyng
ton zaw arł z Indonezją umowę 
w  spraw ie „pom ocy" w ramach 
tzw. ustawy „o wzajem nym  
bezpieczeństwie“  Umowa ta da
je  Am erykanom  poważne u 
p raw n ien ia  w Indonezji wza- 
m ian za „pomoc", sprowadza
jącą się do gumy do żucia i sta
rych karabinów

Zawarcie te j um owy w yw o ła 

ło tak w ie lk ie  oburzenie indo
nezyjsk ie j op in ii publicznej, że 
reakcyjny rząd indonezyjski Su- 
k im ana podał sie do dym is ji.

Również z A u s tra lii nadcho
dzą niezbyt dla Am erykanów  
pomyślne wieści W czasie de 
baty w parlamencie nad za
tw ierdzeniem  separatystycznego 
trak ta tu  „pokojowego" z Japo
nią, narzuconego przez USA w 
San Francisco, przywódca au
s tra lijs k ie j I.abour P arty  — E 
vatt — pod naciskiem dołów 
pa rty jnych  — oświadczył, że je
go partia  głosować będzie prze
c iw  zatw ierdzeniu ponieważ 
tra k la t z San Francisco pogor
szy sytuację A us tra lii i naraża 
ia na agresje japońską

W Japonii wzmaga się walka 
narodu japońskiego przeciwko

! w o jennym  planom am erykań
skich okupantów  i ich japoń
skich m arionetek. Odbiciem  tego 
była m in ostatnia w ie lka de
m onstracja w Tokio, która  m i
mo ataków 2000 po lic jan tów  
trw a ła  ponad 4 godziny Tysiące 
robo tn ików  i studentów m an i
festow ały przeciw  rem ilita ryza - 
c ji Japon ii i przekształcaniu je j 
w  bazę wojenną USA.

Wieści z V ie tnam u są rów nie 
niewesołe dla im peria lis tów . Po
rażka poniesiona przez wojska 
kolon ia lne pod Hoa B inh za
m ieniła  się w praw dziw ą klęskę. 
W Saigonie m ów i się już o w y 
cofaniu wojsk ko ion ia inych z 
całego Vietnam u północnego i  
ograniczenie się do okupac ji 
części V ie tnam u południowego. 
Ko lon iza torów  ogarnęło przera
żenie

Naw iązując do sytuacji w Ja
ponii i Indonezji am erykański 
dziennik „N ew  York D a ily  
News“ , dochodzi do sm utnych 
— oczywiście dla im peria lis tów  

w niosków : . „O to doyiody  
rosnącej fa li an tyam erykańskich  
nastrojono Doniesienia z Japo
n ii i Indonezji wskazują, że fa 
la ta jeszcze się podniesie, zanim  
zacznie ustępować, o ile w ogóle 
zacznie ustępować“ .

&

Wszędzie, w Europie, w A z ji, 
w A us tra lii, w Am eryce , coraz 
donośniej, coraz s iln ie j rozlega 
się głos przeciwko w o jn ie , prze
c iw ko szaleńczym planom im pe
ria lis tów  I wszędzie wola poko
ju  szerokich mas ludowych na
biera coraz większego znaczenia, 
coraz hardzie j muszą się z nią 
liczyć, chcą tego czy nie chcą, 
reakcyjne rządy Bowiem spra
wę obrony p o k o ju 'n a ro d y  u j
m ują coraz bardzie j skutecznie 
w swe ręce

B R AYZAC H ER

W YD AW C A 
C entra la  
łzawię,


